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Procjrafnowe przeTiówtenśe Prsmjera Jępt iejewitza
na plenum klubu B. b. Uf. R.■ t .................

W, dniu 1 ezerw ea odbyki .się w Sejm ie  
plenarne posiedzenie Klubu Parlam entarnego  
B. li. w obecności prezesa Kady M inistrów  
Jędrzejew ieza o ia z  m arszałków  obu Izb. Po 
siedzen ie  zagaił prez*., B. B. poseł Stawek, 
który pow itał prenijerą Jęitrzejew ieza. I*o <io 
konaniu w yboru d *  prezydijam B. B. byłego  
prezesa B a d ; M inistrów posła Aleksandra  
Prysttnii przem ów ienie w ygłosił p. pi-emjer 
Jędrzejew iez. (Pat).

„K orzystając ze sposobności dzi­
siejszego plenarnego  zebrania naszego 
kliuiu, p ragnąłem  naw iązać  z Panst 
wem bezpośredni kon tak t w m oim  no 
wym -charakterze .szefa rządu. Sądzę, 
że w ciągu 5 lat wspólnej .pracy p a r ­
lam entarnej,  poznaliśm y się ma tyle, 
że jakieś zasadnicze prezentoyyanie 
mojego nu rzeczy poglądu nie jest w 
tej chwili mezltędne Zresztą niewąt- 
piiv> ie w syvoim czasie i wobec zape­
wne jeszcze szerszego audy to rjum  bę­
dę m ia ł  okazję uczynić to  w sposób 
bardziej niż dziś oficjalny, Narazie 
proszę m i pozwolić —  stykając się 
dziś z Pariumi po raz pierwszy po ob ­
jęciu tak odpowiedzialnego i tak t r u ­
dnego stanowiska, na które powołało 
mnie zaufanie P ana  Prezydenta  Rze­
czypospolitej —  podzu lić  się tylko z 
P anam i kilku uwagam i i wnio-kam i 
które mi pierwsze tygodnie mojego 
urzędow ania  nasuw ają.

CHWILA ÓSOBLTW A.
Chwila, w  k tórej 'obejmują mój 

urząd, nie jest chw ilą banalną , jest 
raczej jedną z chwi.i w historji św lata 
osobliwych. Olbrzymia ilość niezałat- 
wionych, a domagających ^.ę rozw ią­
zania spraw o charak terze  m iędzyna 
rodowym, niezmierne trudności gos­
podarcze, które ciężarem swym coraz 
mocniej pada ją  n a  największe nawet 
potęgi świata, pow ikłania  polityczne, 
uniemożliwiające no rm alny  bieg lu ­
dzkich przew idyw ań, głębokie yystrzą 
sy yv całym  aparacie  m iędzynarodo­
wej wym iany, —  wszystko lo stw arza 
stan n iepew ności i chaosu, w k tó rym  
zawodzi wiele założeń i leoryj, usta 
lonych przez tradycy jne  metody my 
ślenia. Rzeczywistość przestała się d o ­
pasowyw ać do konstrukeyj m yślo­
wych najw iększych  ekonomistów 
Mędrcy świata w przewidywaniach 
p rak tycznych  m e potrafili przeważnie 
ani .postawie rozum nej diagnozy cho­
roby, k tórej  ludzkość uległa, ani zaa­
plikować należytych i skutecznych 
m etod leczenia. W tych w arunkach  
Polska musi tern bardziej oceniać za ­
rów no swoją jak  i m iędzynarodow ą 
sytuację, s tara jąc  się być i nadal, jak  
była dotychczas, czynnikiem stabili­
zacji, ładu, ciągłości pracy i zam ie­
rzeń.

ZAŁOŻENIA POLITYKI GOSPOD.
RZĄDU.

P unk iem  wyjścia rządowej poli­
tyki gospodarczej musi być istniejący 
k o n kre tny  stan  rzeczy, a stan ten ce ­
chują dwa za sa d n icz e  m om enty: ogól­
na sytuacja światowi i gospodarki 
o raz lak t,  że jesteśmy państwem  na 
dorobku. Stąd w ynika konieczność o- 
strożności i oszczędności, jako dwu 
w skazań  zasadniczych, k tóre  -cechują 
oddaw na całość poczynań rządów. i 
nada] ją  będą cechowały. Ta poiityka  
ostrożności i oszczędności bynajmniej 
nie wyklucza zdrowej inicjatywy gos­
podarczej, dostosowanej —  rzecz pro 
sta —  do zm ienionych w arunków . 
S tw ie rd za m  z głębokieei zadowole­
n iem  ze społeczeństw^ nasze idzie w 
tym  kierunku. Dowodem lego słusz­
nego i zdrowego stanow iska jest o d ­
byty n iedaw no zjazd gospodarczy, na 
k tórym  zrozumienie konieczności 
czynnej postawy .społeczeństwa wT wal 
ee z tn idnosciam i znalazło swój jasny 
j pozytywny w ytuz. Każdej jak ie jko l­
wiek inicjatywnie, idącej w k ierunku  
pobudzenia i ożywienia obrotów  go­

spodarczych, oraz zmniejszenia bez-, 
roboola, rząd obetnie udzieli swego 
poparcia  i opieki.

SYTUACJA GOSPODARCZA.
W ostatn ich czasach dały się z u u  

ważyć objawy ożyw ienia gospodar­
czego. W łókiennictwo, papier, d robny 
ruch inwestycyjny budowlany wyka 
żują pewne ożywienie, mimo iż n a tu ­
ra lne  te tendencje ciągle są jeszcze ha 
m ow ane przez b rak  .dabilizacji w cizie 
dżinie m iędzynarodowego życia gos­
podarczego, ciążący fa ta ln ie  na n o r ­
malnej w ym ianie i współpracy finan- 
sowej. Pragnęlibyśmy, ażeby konfe­
rencja londyńska, roząKiczynająca się 
za dni kilkanaście stap się mogła e ta ­
pem stabilizacji ogólnych stosunków7 
gospodarczych i ażeby prace nad przy 
wróceniem równowagi ekonomicznej 
świata ztę sfery dyskusyj weszły w 
sferę urzeczywistnieni i. Czy tal. się 
stanie, dziś n ik t  pow iedz ieć ,n ie  p o ­
trafi Pokaże-to  niedaleka przy s/lość. 
Rowmowaga ekonom iczna zwią/.ana 
jest niewątpliwie z rów now agą b u d ­
żetową oraz ostrożną polityką b an ­
ków7 em isyjnych W spom niałem  o tych 
dwóch m om entach, albowiem nasze

.........
własin wysiłki s/Jy i iść occTą nadal 
w k ierunku  dążenia do równowagi i 
i ej ostrożności.
" , O rganizm  gospodarczy i f inanso­
wy Polski okazał dotychczas nużą od 
porność wobec zdarzeń, jakie w strzą­
sały naogół kra jam i, k tóre  wszystkie 
były ośrodkiem  trudności gospodar­
czych. Jes tem  przekonany, żą, stosu­
jąc tę sam ą konsekw enlną politykę, 
te same m etody, jakie s tosiw uii iwo i 
jx>przednicy i jaki** zosłały przez 
Rząd w ciągu os ta tn ich  lat w y próbo­
wane -  wystarczy tu wskazać tylko 
na olbrzymie w yniki pracy Premiera 
Prystora -— przezwyciężymy również 
i te trudności, k tóre są wynikicpi b ra ­
ku porozumienia wielkich partnerów  
świata w sp raw ach  gospodarczych i 
politycznych.

Zdaję sobie dokładnie -.prawią że 
droga o b ran a  przez Polskę nie jest 
łatwa. Spotykaliśmy się już i spotkać 
jeszcze m ożem y z poważnie i.ocmi 
przeszkodami do z w7u leżenia, n ie m ­
niej zwalczyć je musimy, zw7alczvmv 
je napew uo i mogę Panów  zapewne, 
że Rząd nie cofnie się przed zad nem; 
kort i ecznośeiam i ażeby Polska na  tej

Prezydium przygotuje tebit dc 2-go 
c z y r a n r a  K o n w e n c j i  L

GENEWA, (Pat). — Komisja głów 
na konferencji rozbrojeniowej zajęła 
się w7 dniu 1 bm. zaleceniami w spra 
wie dalszych prac konferencii.

O ile propozycja przerwania na pa 
rę tygodni prac komis ji głównej nie na 
potkała na sprzeciw, io idea powierzę 
nia prezydjum konferencji przygoto 
w ania tekstu do 2 czytania konwencji 
spotkała się z zastrzeżeniami kilku 
państw7, niercprezentowanyeh w prozy 
djum, jak Jugosławii, Turcji, Persji 
Tfolandji. Mimo że zastrzeżenia te nie 
były kategoryczne, przewodniczący7 
Henderson dośe niespodziewanie w7v 
stąpił z nową propozycją, mianowicie 
zaproponował, że obejmie osobiście 
kierowmictwo prac przygotowaw7czvcli 
do drugiego czvtania komvencji. na 
wiązując kontakt z delegatami najbar 
dziej zainteresowanymi celem shaniro 
nizowania sprzecznych tendency j. ja 
kie się ujawniły  w pierwszi m  czytaniu. 
Propozycja ta spotkała się ze sprzęci 
wem Normana Davisa. zdaniem które 
go prezydjum, liczące 14 członków7, 
jest zbyt liczne dla prowadzenia roko 
wań. Podobne stanowisko zajęli dele 
gaci W ioch i Wielkiej Brytanji. W ten 
.posób wyraźnie ujawniła się tenden 

cja  wyeliminowania nielylko z komisij 
głów nt j. ale i prezy d.jmn rokowań do 
małej grupy kilku państw7

Tendencja ta  spotkała się ze sprze 
ciw7em delegatów7 Szwa jcarji , Hiszpan 
ji, Polski i Szw7e<ji. —  Delegat Polski 
minister R aczyński, nie umniejszając 
byna jurniej użyteczności przygotowa 
nia drugiego czytania przez rozmowy

miedzv różnemt delegacjami zaintere 
sowanemi w tej czy innej spr awie, 
uważa za wskazane, aby prace korfe  
reneji były' przerwane, a jednocześnie 
by delegacje były zmuszone trzyma^ 
w Genewie cały swój personel w orze 
kiwaniu, możliwie nawet z przewodni 
c/.ącym konferencji. Można ewentual 
nie przerwać kompletnie prace konik: 
reneji do końca czerwca, ale jednoczą 
śni muszą być pnrwactzone prace przy 
gotowaweze i n a  jlepiej będzie, jeśli .się 
skoncentrują w prezydjum. W  dalszej 
dyskusji L itw inow  oświadczył, że za 
sadniczo jest zwolennikiem, by wszyst 
kie dyskusje odbywały się publicznie 
i w komisji głównej. Przypominając 
wczorajszą propozycji; powołania ko 
mitetu 9. Litwónow ironicznie oświad 
czyż. że świadczy ona o tent. że cyfra 
4— 5 utraciła nieco na sw7e.j popular 
ności, jednak ani 9, ani 14 delegacy.j 
nie usunie trudności. Delegacja sownec 
ka  przyjmie jednak każdą propozycję, 
która uzyska większosi

W  końcu dyskusji pow ierzenie pre 
zvd;jum zadania przygotowalnia tekstu 
dla drugiego czytania zostało załatwóo 
ne. Jednocześnie przew7odmczącv zos 
tał upoważniony na wniosek Normana 
Davisa do prowadzenia równoległych 
rokowań, koniecznych do ułatwienia 
przygotowania tekstów7. Komisja głów 
n a  zbierze ęię najpóźniej .JI linca -— 
Sprawę zalecenia przyjęcia przez pre 
zydjuni projektu angielskiego za pod 
stawę konw7ertcji odroczono’ aż do za 
kończenia pierwszego czytania.

Sorawa konłrali znbnw!ązań rozbrnieniow ych.
GFNEW A, (Pat). —  K om isja głów na kun  

fereneji rozbrojeniow ej przystąpiła w dniu  
1 bm. <lo I go czytania V ezęśri projektu  
konw encji, dotyczącej kontroli w ykonaniu  
przyszłych zobow iązań rozbrojeni) wyeh. !fo 
części tej delegacja francuską zgłosiła  szereg  
poprawek, z których najw ażniejsza zm iersa  
do tego, aby stała kom isja  rozbrojeniow a  
m iała za zadanie organizow ać inspekcje sity  
zbrojnej w szystkich  państw , przeprow adza­
jąc connjm niej raz d o  roku inwestyga.cje w 
kużdeni pnństwTie.

Inna don iosła  poprawka fran en sił' doty­
czy pogw ałcenia konw encji. J lż e li  stała k o ­
m isja rozbrojeniow a stw ierdzi pogw ałcenie  
zaleceń. za.wartyeh w konw encji. W ezwie d a ­
n e  państw o d o  zastosow ania  s ię  d » sw ych  
zobowtnzań w  term inie, który kom isja wyz  
naezy. K om isja w yznaczy także kom itet dla 
ustalenia, czy  pogw ałcenie zostało usunięte  
Jeśli pogw ałcen ie  konw encji jest utrzym ane, 
inne państw a zastosują w stosunku do pań 
stw a, które pogw ałciło  sw e zobow iązania , ko  
nlceznc środki represji d la  zapew nienia w yko  
nanin konw encji. Jeśli w ojna w ybuchnie na 
skutek pogw ałcenia zobow iązania zaw artego  
w konw encji, członk ow ie Ligi N arodów  będą  
uw ażali to  pogw ałcenie za dom niem anie iż

państw o, k tóre go dok onało  odw dtaio się  
do w ojny w  sen sie  art. 16 paktu Ligi N aro­
dów, przewłdbjąct-ffo san kcję  przeciw ko n a ­
pastnikow i. W reszcie delegacja francuska pro 
ponn.ie. aby opublikow anie przez osoby pry  
w atne itifonnaęyj. stw ierdzających pogw ał­
cen ie konw encji n ie  m ogło  dać pow odu do  
dochodzenia karnego. T akże noby, k tó n  n- 
dzielają sta łej kom isji rozbrojen iow ej infor  
m acyj w toku przeprow adzonych przez nią 
ankiet, n ie m ogłyby być karane.

Popraw ki francuskie spotkały  s ię  naogół 
z żvezliw em  przyjęciem  N orm an © iw is wy 
raził im ieniem  Stanów Z jednoc zonych zgodę  
na te popraw ki, zgłaszając ty lko  zastrzeże  
nie Co d o  udziału Stanów  Z jednoczonych w 
stosunku presji przeciw ko państw u, narnsza- 
jąeeniu te zobowiązaircia.

D elegat P olsk i m inister R aczyński ośw iad  
czył, że  P olska jest zw olenniczką kontroli 
autom atycznej, w yk opyw anej ma m iejscu  i 
obejm ującej w szystkie dziedziny, a w szeze  
gól ilości dziedzinę handln i fabrykac ji broni. 
Iłelegacju  polska wita pronozyeje francuskie  
i m a nodzieię, że bedą on e  m ogły być w łą ­
czone do konw encji.

Za popraw ką francusku w ynow iedziell sic  
lakże Norw egja, Szw ajrarja, C zccboslow acia

jodynej ru /sądue j  drodze wytrwała i 
prz^z w ylrwamie zwyciężyła.

\  ’ 
.m l y  p o i  e n u j a l m : r z p l i t e j .

Proszę Panów, p i z (.-chodząc do m- 
n<^o (vomjdek.su zagadnień, wiem do­
brze. że hasła ostrożności, oszczędno­
ści, przędnyania, ą w razie koniecz­
ności decyzji, bolesnych n aw e t  ofiar, 
celem u trzym ania  podstaw  na.s/.ego 
życia gospodarczego, nie są hasłami 
efektowneiiii. Możnabj -słusznie zapy 
tać, ez> n ap raw dę  Polski nie stać na 
w iększe amnicje dziejowe, czy nie tuo- 
żnaby jej wyznaczyć wdzięczniejszej 
i donioślejszej w życiu zorganizowa­
nych społeczeństw rob?

Czyżby w naszej odwiecznej tra 
dyejf, czyżbj naw et w dziejach n a ­
szych niedawnych, a tak  bohatersk ich  
walk wyzwoleńczych,, nie kryły się 
olbrzymie możliwości wewnętrzne, 
k tóre w oparciu  o wysiłek całego spo­
łeczeństwa, nie potrafiłyby .nam dać 
jednej z roJ naczelnych w dorobku 
świata?

Glęhokiem m ojem  przekonaniem , 
jest, że możliwości te istnieją, że n a ­
sza narodow a i państw ow a ambicja

m a  niesłychane zadośćuczynienie 
przed sobą Więcej, proszę Panów, 
twierdzę, że to, co się dzieje u nas od 
■ oku 1926, przygotowuje skutecznie 
już w niedalekiej przyszłości osiągnię­
cia, których znaczenia nawet nasza 
elita intelektualna dzis jeszcze nie do- 
i euia.

EMPIRYCZNA REFORMA 
USTROJU.

Dla ilustracji podam  dwa tylko 
przykłady. Polska jest dz.ś chyba je ­
dynym  na świecie k ra jem , który za- 
gadnien it  ustrojowe skutecznie roz­
wiązuje, w zupełnie oryginalny, zu 
pełnie w iac iy  sjx>sób. Unikając b łę ­
dów7 i słabości zniekształcającej de­
mokracji parlamentarnej, .potrafiła 
jednocześnie un iknąć  biędow i smbo- 
śei dyktatury, k tórą nigdzie, a tem bar 
dzie j w' k ra ju  o tak wielkiem poczuciu 
wolności! ’jak  Polska, nie może dać 
n a  dłuższy dystans istotnego zcemen- 
t o'w a j i i a s po 11 ■ c z e ń s t w a .

Ustrój Polski t a j a k  jest dziś 
przez p rak tykę  życia realizowany, wy­
dobyć może i wydobywa z ja a rod u 
elem ent siły. be/, którego życia zbio­
rowego wyobrazić sobie nie można.

lis  i i  itaś ttru
• •

t P in laodja . D elegaci W ielk iej B rytanji, N ie ­
m iec, WToch i Jugułitawji zastrzegli sob ie  
przestudjow anie poprąwz-k franeuskteh i uv. 
stosunkuw aiii,- 'się  d o  n ieh  w  toku drugiego  
ezytonia. Zastrzeżeniu przeciw ko kontroli 
~głosił ty lko delegat Japoński. Pod koniec  
putdedzenia kom isja  zajęła się  art. 96 k o n ­
w encji, przew idującym , że  konw encja  zastąpi 
klau zu le  rozbrojemyowe traktatów  p o k o jo ­
w ych. D elegaci P olsk i, M alej En ten ty, Ft-an 
cji i  Grecji, zghssil- zastrzeżenia do tego  
artykułu

D eiegal P o lsk i m inister Raczyński przy 
nom m at popraw ki, zg łoszone przez deleguc 
ję  polską do poszczególnych rozdziałów  kun 
w eneji, a zastrzegające utrzym anie postano  
w ień  traktatow ych, D elegacja pomka usto  
sur.kuje się  do ari. 96  zgtMinie 'z tem i pop­
rawkam i po ustaleniu dejin ityw nego  tekstu  
kanw eneji.

W e wtorek kom isja  g łów n a  zajm ie się 
spraw ą fabrykacji i handlu bronią.

Za !ewof«e>F>2 Rzymu 
z deiaaier.

PARYTŻ, (Pat). Z Rzymu donoszą 
iż ośvvia<lczi-.nie p rem iera  IU-ladier, zlo 
żone‘. w7 Izbie w sprawie paktu  4, sfe­
ry polityczne przyjęły z praw7dziw7em 
zadowoleniem. Wszelkie obawy niepo 
rozumień n ikną i moment podpisania 
paktu  zbliża się. Obecnie prawnicy do 
honywmją ostatnich redakcyjnych pop 
rawek.

Mussolini o paikcie 4-ch
W y w ia d  „L e hfatln" .

PAPYŻ. (Pat). —  „Le Mutin7' zam ieszcza  
w yw iad z M ussolinim . Na w stęp ie sze f r/;i 
dli w łosk iego zanalizow ał niedostateczną rolę  
Ligi N arodow , która m e potrafiła  un iem ożli­
w ić w ojny. W  spraw ie paklu  4 M ussolini oś 
wia(i‘-zył, że  jeszcze w pierw szej fazie  dy­
sk usji z  am basadorem  franeuskim  de Jou- 
nĄnefem stwiei-dzi* iż projekt jego niem a 
charah'eru dogm atycznego. Propozycje fran 
cusk ie  staną sie  obecnie rozsądną podstawą  
do w ym iany poglądów. Nastąpiła zm iana at­
m osfery głów nie wskutek prześladow ań w 
N iem czech. Pakt 4 n ie  jest celem  sam  w so  
bie. W  obccnem  napięciu  stosunków  “urn 
pejsk ich  dwa m ocarstw a nie są w stan i po­
rozum ieć się  bezpośrednio. Trzeba, aby 4 
w ielk ie m ocarstw a spotkały sie  bezpośrednio  
i  staraj}- się  znaieść punkty styczno. P akt 4 
będ /to  wstępem  do porozum ienia m iędzy dwo  
m a m ocarstw am i.

K om entarz dziennika podkreśla szczegół 
n ie ostatn ie zdanie. Jest ono znam ienne, je 
żeli przypom nim y sob ie  n iedaw no lansow a  
ne przez pałac W enecki sugestje o ew entu- 
alnent zawareiu umowy, handlow ej z Francją, 
opartej na szerok iej podstawie.

Przyjęcie u Pana Prezydenta
WARSZAWA, (Pat). —  Prezydent' 

Rzeczypospolitej przyjął dzisiaj dele­
gację Stowarzyszenia Elektryków Pol 
skich.

M i  M  chbł Rom^r rektorem  
D o i^ e ^ y te u j  Kowifńskie^e,
W niedzielę odbyły się na kow ień ­

skim Uniwersytecie Witolda Wielkie • 
go wybory nowego rektora n a  okrec 
3-ch lat. W 1 głosowaniu wybór padł 
na dotychczasowego rektora, prof. 
Czepinskusa Ponieważ jednak prof. 
Czepinskas wyboru nie przyjął przeto 
odbyło się 2 glosowanie w którem 
większość głosów otrzym ał prof Mi­
chał Romer, znany w przedwojennym
Wilnie działacz społeczny i polityczny

* * *
.Nowy R e s lo r  U ncw ersy tetu  K ow ieńskiego 

urodU ił się  w r. 1880 w  B o g d a im zk ach . w 
pow . JezioroN kim  w o siad łe j tam  od  w ieków  
p o lsk ie j ro d z in ie  .ziemiańsiR.ej. Po k ró tk im  
pobyoie  w I-em  gum nazjuni w iloiisltem . o k o ń  
czy} w P e te rsb u rg u  w isty łu t „praw ow  ied ień  
j a 1, poczem  s tu d jo w a ł liistoTję w  K rakow ie  
i nauki: p o lityczne  w P a ry ż u  b io rąc  w szędzie 
żvw y u d z ia ł w p racy  polrtyozinej m łodziieźy 
p o lsk ie j. \V  tym  okrissie w y k a z a ł R om er wiel 
k ie  sy m p a tje  d la  nai-odow ego ru ch u  I i lew - 
fikiego. W  r. 1905 z am ieszk a ł w W ilnie, gdzT 
red ag o w a ł ra d y k a ln ą  „G azetę \V|ileń.ską‘‘, 
p rz ec iw tla w ia jąc  się rracjo |lrak istyezno —  pra  
wieow-ym sfe ro m  p o lsk im . Z m uszony  e m ig ro ­
w ać do K rakow a, z a ją ł  się tam  s tu d jo w a n ;cm 
jęz y k a  litew skiego , zb liżyw szy się z p ro f 1 .
A H erbaczew .sk im W  r. 1907 w y d a ł k siążk ę  
p. t. „L itw af'. P o  pow rocie  do k ra ju  w i 
1908 z a ją ł się  a d w o k a tu rą  i  d z ia ła ln o śc ią  po  
lity czn ą .

P o  w ybuchu  w o jn y  R o m er d o sta je  s :ę. 
o k ó ln ą  d ro g ą  z W iln a  do G alicji i w stęp n ie  
do  L eg ionów  P iłsudsk iego . W  Iatadh n a s tę p ­
ny ch  p e łn i obowi:ąi7iki sędziego w Polsce, p >  
czem  w  r. 1920 w ra ca  do L itw y, gdzie  zc 
s ta je  sęd z ią  T ry b u n a łu  N ajw yższego o ra?  
d o cen tem  n a  Uni w ersy  teclie. W  r. 1920 o irzv  
m u je  ty tu ł p ro feso ra  i w y d a je  k ilk a  p ra c  z 
z ak re su  p raw o  —  pań stw o w eg o . W  r. 1926— 
27 p ro f. R om er je s t ju ż  i e k to rem . w - 192.8 
aż  do 1931 —  członk iem  R ady  P ań stw a . —  
W  r. 1932 p ro f. Rom er: je s t  sęd z ią  n a r o d o ­
w ym  L itw y  w  ro zp raw ię  h a sk ie j  .przeciw no 
N iem com  o .spraw ę K ła jpedy , Osla-tnio z.aj 
m ow ał się siprawą s tw o rz en ia  w Kowr.ji; 
Szkoły  N auk P o lity czn y ch . U rodzony  w rą- 
dizinie p o lsk ie j p ro f  R o m er s ta ł  sjię I i iw .  
n e m  z p rz e k o n a n ia  i z p o b u d ek  w yłączn ie  
(deow ym  ze sp o łeczeń stw em  polsk iw u k u :  
talktu mie zerw ał.

Cvk!nn.
QUEIłEC, (Pat). Nań miastem sza­

lał cykor* który poczynił w ielkie szko 
dy, oceniane na smnę 175 tysieey do­
larów.

Zderzenie statków „$tentor“ i  ,,Cuildorf Castrę 4
drogi zatonął.

BERLIN, (Pat). W  dolnym biegu „Guildorf Uastle“ zatonął. 
Łaby wpobliżu Hamburga zderzyły 
się dwa statki angielskie: „Stem or‘7 
pojem ności 6600 tonn i óGitildorf Ca- 
stle“ pojem ności 8  tys. tonn. Na S k u ­
tek wybitego podczas zderzenia 10- 
metrowego otworu w kadłubie statek

W szystkich 65 pasażerów zdołano 
uratować, natomiast zatonęła w ięk­
szość ładunku. Poważnie uszkodzony 
„Stentor“ p,7zyholowany został do sto 
ezni w Hamburgu.

Juz dziś stwierdzić należy, że dzię­
ki lej sile, tej zwartości i spoistosci, 
k lorcj wyrazem jest istnienie w yraź­
nej i działa jącej harnronji państw o 
wej więkiszośei par lam entarne j,  je-sie 
śmy w .stanie walczyć zwycięsko z t ru  
dnoocianii, k tórym  starsze, bogatsze 
państwa, oprzeć się nie potrafiły.

W niedalek .c j  zas przyszłości, gdy 
konsty tucja  nasza oprze się na  os ta ­
tecznej podstawie tekstu pisanego, po 
twierdzonego p rze! p rak ty k ę  życio­
wą organizm  nasz pań.dwowyy sianie 
się nieiyiko ólnym, Jlecz w7ejdzie on 
na drogę jstutin-j potęgi.

REFORMA WYCHOWAM CZA.
Inny  przykład: Mimo trudności

gospodarczych, mimo bolesnych re- 
dukcyj oszczędnościowych, po traf il i­
śmy się zdobyć na postawienie w ca­
łej rozciągłości wielkiego zagadnienia 
wychowawczego, przepraeow ać je 
szczegółowo i w szeregu doniosłych 
ustaw  rozw iązać je w jego eaioksztal 
e(e. Proszę zwrócić uwagę na to, że 
ustaw y te sięgają niezmiernie głęboko 
w7 samą istotę naszej przyszłości; że 
doiyczą miodego pokolenia, które po 
nas oirejmi.e odpowiedzialność id  -iosy 
krajt*.

Proszę1 Panów, w spom inam  dzi3 
iyiko- o tych dwóch zagadnieniach 
ciwciaż rozumiem, jak  wiele jest jesz- 

|  ze w Polsce innych zagadnień don io­
słych, dom agających  się realizacji. 
P rak tyczna -polityka musi jednak  
przestrzegał pew nej kolejności i hje- 
rareji celów Jeżeli się nie realizuje w 
stu procentach  jakiegoś zagadnienia 
w mom encie walki o pocksiawow'C ele­
m enty zdrowego rozwoju życia gospo 
darezego. to nie znaczy7 jes/eze, że go 
się nie dostrzega. Obóz nasz i Rząd 
wodzą przed sobą cały szereg wieikich  
i naprawdę doniosłych zagadnień, do- 
m aba łłfcyeh 'ę istotnej realizacji, .nie 
m niej uw7ażają  za konieczne nie czy­
nić obietnic, które mogą być zreali­
zowane dopiero  po zadoścuczy7m eniu  
elem entarnym  komccznościom.

ST N TEZA JEDNOSTKI 
ZE ZBIOROWOŚCIĄ.

7 e dw ie spraw7y, o k tórych  w spo­
mniałem, uw ażam  za specjalnie donio 
słe. Doniosłość la polega przedewszy- 
slkiem na tein, że zroLiiismy próbę, 
jak  sądzę ,ł t iudną ,  związania w jpden 
niei-ozerw alny w ęzeł jednostki ludz­
kie i, w calem jej bogactwie cech i 
wurtosei indywidualnej, z budową 
państw a. pojętą, jako pewien zorgani­
zowany ku wspólnemu dobru zespół 
wysiłków7.

Zharm onizowanie jednostki ze 
zbiorowością, szukanie współdziałania 
wspólodpo w i e dz i a hi os o i, w^póitwór-
czości. oto, co w oczach moich s tano­
wi podstawę n a s /e j  pracy dziejowej w 
dzisiejszych ciężkich chwilach i d la ­
tego, że ta praca w oczach naszy7ch 
n arasta ,  w oczach  -naszych i naszem i 
iękom a się realizuje, m ogłem  się pod­
jąć powierzonych mi przez Pana Pre- 
.y dena  Rzeczypospolitej funkcvj.
I dlatego spoglądam w przyszłość z 
ufuośeią.

RZĄD MA W O L Ę  I DECYZJĘ.
W wyścigu pracy, o k tó rych  m ó ­

wi Wódz naszego Obozu, Wódz Pol- 
sk. Odrodzonej, Polska napew no aoj- 
ćfzie do  m ety  jedna z pierwszych, le­
żeli nie najpierw7sza i zasłużoną pozy­
cję w7 świepie zdobędzie.

Dlatego rówmież nie obaw iam  się 
trudności.

1 rudnośei przezwycięża się w olą  
i pracą. Oba te zasadnicze m om enty  
wiazę w narouzie  polskim żywe i 
w7ciąż narastające . Oba te zasadnicze 
m om enty , poparte  elementem decyzji 
zaw-sże będą Panow ie mogli znaleźć 
w7 Rządzie, k tó rem u p rz e w o d n r ię '11.
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WOJNĘ-WYGRA Konflikt w gabinecie angieisk:m. Odrzucenie zarzutów niemieckich
ło i  m i“z ciobrze w yszkolony 

i debrze zaopdtrzony,
Spraw a obrony ekonom icznej na 

w ypadek  wojny streszczająca się w - 
powszechnie dziś znanem  haśle gło 
szonem  przez gen. L. Żeligowskiego: 
„Ziemia nasza powinna nas wyży wić 
i odziać", jako rozszerzone ujęcie prac 
przysposobienia wojskowego, nalazia 
swój w yraz  w W ileńskim  Związku 
Oficerów Rezerwy.

W dniu  31 m aja  rb. W ileńskie Ko 
lo ZOR zwołało zebranie sw ych człon 
ków, k tó re  wraz z delegatami z m y ­
m i ,  oficerami - ro ln ikam i wysłucham 
referatów pp. L. Macuiewicza d v :  
Banku Rolnego, protesch^a J. Jagm  m .
F Tj m an a  i A. Terleckiego.

Zebranie zagaił preze-s W ileńskie­
go Kora ZOR M. Obie/iersk i P rze w o ­
dniczył zebran iu  prezes Okręgu p. Łd 
w ard  Góra.

Zebrani uchwalili nas tępu jącą  re 
zolucję:

Zw ażj w »■€/'.
1) —  że aczkolw iek państwo nasze p- 

sufd i »' nsSiumiarze krajow e surow ce włókni 
stp —. przem ysł nasz v, ló k ien n u zy  oparł' 
je st  o  surow iec zagraniczny;

2) —  że  dontedaw na zuaczaią ezęść za 
potrzenow iuiia ubraniow ego i b n liżn ian ego  
wnnjt pokryw ały  surow ce obce;

3) —  ż e  riii a a m y  dostateczjiej ilość: 
„ ł  lądów fabrycznych d ostosow ań ;,'*  do

przeroDU własnych surowców* rolniczych*
4 ) ,—  że n ie  można, spraw y tak ważnej 

ja k  zaopatrzenie a n n ji w  ubranie i bielizn? 
jprzeć ty lk o  na kabrykach. które m og i być 

*ro&ze-sone przez n ieprzyjaciela , w ów czas gdy 
w iejsk i przem ysł lniany pow aoa ogrom ne  
n ie  w ykurzy sia n e  dotąd mozllw*ości;

5) że  odporność rowrietwa na. wypadek  
w ojny jest spraw ą pierw szorzędnego znacze­
nia;

6) —  że dbałość o  obronność ekonom ' 
czsią na w ypadek w ojny stan o  .i  jedną z 
ezyn n ośc l przysposobien ia w ojskow ego; —  
obecnie na zebraniu zw oła .iem  w  ttnlu 31 
m aja 1933 r. przez W ileńsk ie  K oło Z. O. 11. 
—  oficerow ie  rezerw y po w ysłuchaniu  *< fr- 
ratów  p. p. generała Lucjana Ż eligow skiego, 
dyrektora Ludwika M aculewicza, profeso a 
Janusza Jagm kta i Franciszka Tym ana po 
s ta n o w ili.

1) aby w szystk ie  Koła. Z. O. R. utw orzyły  
sek cje  rolne, sk ładające s ic  z oficerów reżer 
w y —  roln ików ;

2) toby sek cje  rolne przy K ołach Z O. Ii. 
popierając: a) opraw ę lnu w  gospodar„twach  
rolnych. bf w ytw órczość w iejsk ich  tkaniu  
ln ianych, c) akcję zakupu w yrobów ln ia ­
nych przenrorwadzaną p izez  Bazary Prze 
m ysia  L udow ego w W ilnie, N ow ogródka, Bia 
lym stoku  i Brześciu teni sam em  przyszły z 
pom ocą K ierow nictw u Centralnego Zaopatrzę  
n ia  Intendencklego przy zaopafr., w auiu arm  

,jr w w yroby 1 ni one;
3) aby wszyscy oficerow ie  rezerw y wraz 

z rodzinam i jak w eodziennem  życiu tak rów  
o ież  w ezw ani na ćw iczen ia  zaopatryw ali sic 
tw  b ieliznę i letn i m undur wyrobu ln ianego;

4) aby w szystk ie  K ola Z. O. R. przystą­
p iły  do T-w a I u łańskiego w W ilnie, jako  
członk ow ie.

Dla zrealizowania uchw ały two 
rżenia  pTzy Kołach ZOR sekcyi roi 
nych  w ybrano  komisję w składzie ko ­
legów: W ładysław a Roszkowskiego
(p. postawskil,  Jan a  Czerwińskiego 
tp. św ięc iański) , W acław* Z ahorsk ie­
go i Józefa Karczewskiego (p. osz 
m iański), Antoniego E rd m a n a  (p. dzi 
śtnieiiskl), Alfreda Terleckiego (W il­
no), S tefana W asilewskiego (p. wilej- 
skil i Michała Obiezicrskiego (W ilnoi .

Dymisja
LONDYN, (Pat). Kursowały tu 

wczoraj późnym  wieczorem pogłoski, 
ż< na wczorajszym posiedzeniu gabi­
netu doszło do tak ostrego konfliktu  
w sprawie zgłoszonego w Genewie za­
strzeżenia brytyjskiego eo do aeropla 
nów bombowych, że minister .Simon 
miał podać się do dymisji. Dzienniki 
dzisiejsze zaprzecza ją pogłoskom o dy 
misji ministra, stwierdzają jednak, że 
Sim on jest przeciwny zastrzeżeniom

Odsłonięcie popiersia 
ś. p. T. Hołow ki w  Sejmie.

W aRSAW A, (Pat). W dniu  1 bm. 
o gudz. 10.30 odbyła się w Sejmie, sta 
ran icm  Komitetu Uczczenia śp. posła 
Tadeusza Ilołówki, uroczystość o d ­
słonięcia popiersia zmarłego. P o p ie r­
sie to ustawione p r z v  witrażu Ihico  
nyin, oddziela jącym  "abinet M arszał­
ka  Sejm u od wielkiego hallu. V u r o ­
czystości wzięli udział rodzina zma? 
łego, członkowie rządu m arszałkowie 
Sejmu i Senatu, prezes NIK, dr. Jakóia 
Krzeinieński p odsek ,e tarz  stanu, po ­
słowie i senatorow ie z prezesem BT? 
posłem Sław kiem, urzędnicy państw o­
wi, przedstaw iciek prasy  itd.

Prezes Komitetu uczczenia parnię 
ci śp. Tadeusza Hołówki p. P rem ier 
•Jędrzejewicz wygłosił nas tępu ją  :e 
przemówienie*

„D obiegają 2 lata odkąd zabrakto wśród  
nas T edeu  za  H ołów ki. N ie chcę raz jeszcze  
przypom inać ciosu , k tóry  nam  serca i akrww 
w ił. Nic ch cę  w spom inać chw il eiężkłi-h, któ  
rc w ieść  o  jego  zgonie  przyniosła, h- n ie  
śm ierć jego  ebcę rozpam iętyw ać, a le  życie  
jego  przypom nieć, życic tak bujno, tak bez 
pośrednio, tak szczerze, tak w yjątkow o pi ;k 
ae w  nap ięciu  m yśli, ueznć i pracy, że mu!*> 
chyba ludzi poszczycić się  m oże pod oknem , 
życie  krótkie, a jednaką pełne treści, życic  
które przeszło  sk ończy ło  się  w h istorji !rv a 
nla. a przecież jest, dzia ła , ży je  w dalszym  
rozw oju  dorobku jego  prac w kierunku my 
m ,  które były* t są  jego. T adeusza Holów*ki 
w łasnością, a dziś jak testam ent obow iązują  
cały* w ie lk i ob ó z  polityczny, którego przyja 
c ie l nasz by ł 'jednym  z najw ybitniejszych  
przyw ódców . My przecież, którzyśm y w  tym  
gm achu razem  z Tadeuszem  H ołów ką praco 
wali. pam iętam y nie tył ko jego m yśli i dzieła, 

alf rów nież t jego  ob licze , jego  sy lw etę, jego  
m ch y , Z oośród w ielu w yrazów  jogo ruohli_ 
w e] twarzy rosia ł m i w oczach jeden, który 
lub iłem  najbardziej, trochę zam yślony, lekko  
uśm iechnięty, o  dobrych, trochę przym rużo­
nych oczach, w yraz łagodny, dobrotliw y, iku 
p lon y  w  sob ie, taki, jaki patrzy na na.s z 
rzeźb hinduskich , P onłaza.ile , słodycz  i wy 
rozum iałość, m oże co ś  w  lo d zaju  uśqjieelui 
przebaczenia. I w łaśn ie  ton w yraz tw arzy  
u w ieczn ił artysta  w rzeźb h , którą Kondtel 
uczczen ia  ś. p. T adeusza H ołów ki zdecydow ał 
się  um ieścić w gm achu sejm ow ym . W zyw am  
w szystkich  obecnych do chw ili c iszy  na znak 
hołdu u la  ofiarn ego  oby walem najw ierniej 
szego  syp a Polski, w yb itnego działacza, gorą­
cego patrjoty. N iech pam ięć o  n im , żo łn ie ­
rzu niepod leg łości w no.zawsze już n iepod le­
g łej O jczyźnie n igdy n ie  zaginie**.

Po przem ów ieniu  p. P reń ije ra  Ję 
drzejewieza uczczono pam ięć śp. T a ­
deusza Hołówki jednom inu tow ą ci­
szą Uroczystość zakończyła się zło 
żenicm .przez, p, P rem jera  u stóp po 
piersią  wiązanki żywego kw iee:a prze 
pasanej w stęgą o barw ach  pańs tw o­
wych.

S S m p n g ?
co do używania aeroplanów bombo 
wycb w kolonjach, które gabinet w ię­
kszością głosów potwierdził Dzienni- 
ki w spom inają  natom iast  u zły m s ta ­
nie zdrowia m in is tra  Simona, d oda­
jąc, że potrzebny mu jest urlop, 5 s tą ­
pienie jego w  obecnej chwili, gdy za 
m ierzony jest p ak t  4 mocarstw' 5 gdy 
zacząć się m a w szechświatowa kom 
ferencja ekonom .rana ,  jest oraywtś 
cie bardzo nieprawdopodobny.

w sprawie petycji Bernheima.

„Ha sąd ostateczny nad żydami trzeba zaczekać".
Rewelacyjna Instrukcja Foerstera w Gdańsku.

LONDYN, jPat). „Daily Herald 4 
zam ieszcza dziś rewelacy jną instruk 
cję hitlerowską w Gdańsku, podobni 
ną przez Foerstera i określona jako 
poufna- instrukcja ta nawołuję h it­
lerowców, aby z tozpo<żęciem akcji 
antyżydowskiej w Gdańsku, czekali 
na rozkaz Hitlera. Instrukcja prze­
strzega oddziały szturm owe przed 
przedwczesną akcją i podkreśla, że 
hasło definitywnego ukarania wro­
gów' narudu niem ieckiego, wśród któ

rych Żydzi są na pierwszem miejscu, 
zostanie podane przez Hitlera w stoso 
wnym czasie. Musimy parę dni zacze­
kać —  kończy deklaracja —  a potem  
będzie dane hasło i sąd ostateczny nad 
Żydami rozpocznie sie.

„Daily* Herald44, m otywując tem  
instrukcję, podkreśla, że nietylko w 
Gdańsku, ale i w całych Niemczech, 
cos się przygotuje, lecz zarządzę nia 
hitlerowskie osłonięte są nieprzenik­
nioną tajemnicą.

Hitler wsifzy 
z bezrobociem.

Projekt budowy wielkich szos 
w Niemczech.

BERLIN (Pat). — Gabinet Rzeszy 
uchwalił w środę projt kt ustawy, upo 
ważniającej m inistra finansów do wy­
dawania bonów skarbowych na łącz ­
ną sumę 1 miljarda m arek niemiec 
kich, przeznaczonych na  walkę z bez 
robociom. Kanclerz Hitler wysunął sze 
reg projektów, dotyczących podjęcia 
robót publicznych w miastach oraz bu 
dowy wielkich szos kom unikacyjnych 
ze specjalncm uwzględnieniem planów 
motoryzacji w tej dziedzinie. Uchw*aio 
no powołać .spec jalną komisję z prezy 
dentem Banku Rzeszy d-rem Schach 
tem n a  czele klóra zająć się ma opra 
cowaniem i przeprowadzeniem finan 
sowej strony p rogram u rządowego.

Rządowy orogranr zatrudniania 
bezrobotnych.

BERLIN, (Pat). U chwalony pi ze/ 
rząd Rzeszy p ro g ram  za trudnien ia 
bezrobotnych  składa się z 6 części:

1) Na u ruchom ienie  wielkich roból 
publicznych, kolonizację i adopiaeje 
dom ów  i u rządzeń m iejsk ich  kraje, 
gm iny  i instytucje publmziie o t rzy m a­
ją bezprocentow e pożyczki w formie 
bonów skarbow ych, zag w aran to w a­
n ych  pr/.ez Rzeszę, na łączną sum ę 1 
m iijarda m arek . Bony wydawać b ę­
dą przez T-wo Robót Publicznych. S u ­
m a 1 m ilja rda  uik. w staw iona będzie 
do budżetów Rzeszy w ciągu n a s tęp ­
nych  5 lat w rów nych częściach. Bony 
będą zdyskontow ane przez Bank Rzc 
szy. Dyskonta dokonyw ać będą wie! 
kie banki.

2) Dla przedsiębiorców*, przeprowa 
dzająeych nowe inwestycje w swoich 
zakładacie przewidziane są dalekoidą 
ce ulgi podatkowe.

3) Osobom, k tóre złożyły dobro- 
w*oinie określone sumy' na fundusz pra 
cy przyznana  zostanie am nestja  p o ­
datkow a.

4) Dla odciążenia rynków  pracy z 
nadm ierne j  ilości s i ł  kobiecych rzą ] 
p rzyznaw ać będzie ulgi podatkowe 
rodzinom , izatrudniu jącym kobiety w 
gosjx>da‘rstw*ie domowem.

5) Subwencje w kwocie tysiąca nik 
o trzym yw ać będą nowo za waru* m.d- 
żeństw*a nie posiadające odpowied- 
n ich  środków  na założenie ogniska do 
litowego.

Kach nadpr^zydentem  
prowlncll wschodnio pruskiej

KRÓLEW IEC, (Pat). — Przyw ód­
ca narodow-ych socjalistów w Prusach 
W schodnich Koch m ianow any został 
nadprezpsem prowincji wschodnio — 
pruskiej.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W A RSZAW A, (P a t). —  DEW ilZY: L om Jcn 

30,15 —  30 30. N ow y Y o rk  7,58 —  7,60. P a ­
ryż 35 19 —  35,01. Szw ajcaria I 72 33 — 
171 90. B erlin  w obi*, p ryw . 207,10. T e u 8 . 
m o cn ie jsza

DOLAR w  obr, p rv w . 7,48
R U B F L  z ło ty  4,89.'
P o ży czk i (polskie w N ow ym  Y orku: Dola 

ro w a  65,50. Dii łono wek a 66,50. S ta b iliz a c y j­
na 57 5/8. W arsz a w sk a  39,25. Stonka 41.60

a  •  * sami nie wiemy cg posiadamy.
—  Panie, tylko bez kaw ałów  w 

drodze, bo wieziesz najczulszych człon 
ków społeczeństwa.

Z tak ą  rep ry m en d ą  zwrócił s ię  
nasz gospodarz do szofera, gdy m otor 
„F ia ta "  zahuczał,

—  P osta ram y się —  b urnę ta  s y m ­
patyczna gęba, sadów iąc się p rzy  k ie­
rownicy.

Jakoż pos ta ra ł  się, żeby jego na 
rojstyI Comajmniej z tuzie  razy s taw ał 
potem w drodze, bo m u  „chłodnica 
zepsuwszy »ie“. Krzywdy naszej, b> 
zbyt późno p rz y je ch a l iśm y  i późno 
w racaliśm y, niech m u  n ik t  n ie  p a m ię ­
ta  — w imię bliźniego odpuszczamy.

S trapione naraz ie  n iepew nością  po 
gody m iny , w m iarę  oddalan i i się od 
m ias ta  roz ja śn ia ją  nie. Słońce w yglą­
da przez ch m u ry  to  tu, to  tam  złocąc 
świeżą zieleu łąk i lasów. Miasteczka, 
wsie, osiedla szybko p rzem yka ją 
p rzed  oczam i tw orząc coraz now e o 
brązy, da jąc  coraz inne wrażenia . No 
wa W ilejka, M ickuny, Ławaryszki, 
jakaś  szkoła czy związek m aszeru ją  
ca  ze sz tandarem , wreszcie miejsce 
chwilowego wytchnien ia  —  Michalisz- 
ki.

U pierwszych opłotków rozsiadły 
się kobiety i dziewczęta, powoli, z n a ­
m aszczeniem  „obuw ając"  buciki przy 
n iesione w rę k u  n ieraz  z bardzo odle 
glych wsi. Zwyczaj to stary* i rzec 
możina tradycyjny, że do opło tków  
m iasteczka kobiety w ędru ją  n a  b o sa ­
ka. dopiero  p rzed  sam y m  kościołem 
w kładając  obuwie. Bi**dota wsi ten 
zwyczaj s tworzyła : spódnicę, bluzkę 
wyto ze i uszyje gosr>odvni sama, bu  
erk natom iast  trzeba kupić, płacąc, jak

n a  kieszeń dwu lub trzy  dziesięcino- 
wego gospodarza, grube pieniądze. 
Stąd konieczność oszczędzania. Tylko 
„ f ran t j  i francicliy" idą z dom u w 
bucikach...

W krótce  za m iasteczkiem  auto 
w pada w* las, k tóry  już n ieprzerw anie  
ciągnie się aż do Narocza.

—  Ł adna  tu musi być zwierzyna, 
cm oka au to r licznych opisów swoich 
czy leż cudzych polow*ań.

—  A piękna.. Tylko łosi, które pan 
kazałeś w jednym  z feljetonów strzc 
lać tu  Niemcom system atycznie co go ­
dzinę —  ani na  lekarstwo. Ale p an  bu 
jać  lubisz, bu jn ij  więc, że i niedźw ie 
dzie tu  co k rok  spacerują.

W tak im  to m iłym  i beztroskim  ua 
s tro ju  jechali w m aju  tego roku  P a ń ­
skiego „najczulsi cz łonkow ie sjiołe 
czeństw a“ do Schroniska Szkolnego 
K. O. S. Wił. nad  Narocz.

A Fiacik  furczał, burczał i postę­
kiwał, prąc ceiraz dalej i dalej na 
wschód. .

„W itam y miłych gości .
T akim  napisem na bram ie  wita goś 

ci Szkolne Schronisko Wycieczkowe 
Kuratorjum  O. S. WIL nad  Naroczem 
Na w ysokim  brzegu „litewskie-go m o ­
rza"  rozsiadł się piękny budynek schro 
niska, bielejąc na tle młodego sosniaku 
nowoociosanemi ścianami W ygląd ze 
w nę trzny  ilustru je  zdjęcie. Budowa 
pomyślana jest tak, aby dąć Kuracju­
szom możliwoe najw ięcej w*ygód i 
przyjemności

Obszerna weranda od strony je 
ziora —  to miejsce w dzień leżakowe 
nia, wieczorem dancingów, tarasy  na

GENEWA, (Pat). Komitet 3 praw­
ników*, powołany przez Radę Ligi Na 
rodów* dia zbadania zarzutów, w y s u  
wanyeb przez delegację .niemiecką 
przeciwko petycji Bernlicima, zdecy­
dował odrzucić zarzuty niemieckie- i 
uznać petycje za całkowicie dopusz­
czalną. Kada Ligi Narodów zńicrzc się 
w e v  i orek celem ponow nego rozpa­

trzenia Sprawy.
Bcrnhcim jest autorem petycji w 

sprawie sytuacji Żydów w Niemczech  
Delegacja niemiecka wysunęła, jak 
wiadomo, przeciwko petycji z a r z u t y ,  
że Bernheim nic raa prawa przedsta­
wiać petycji o charuiktcrze ogólnym, 
gdyż nie należy do m niejszości.

L uwi i*ji/ e narodowych socjalistów w /loslrjf.
Popełniają zdradę stanu.

W IE D E Ń , (Pnt). —  Na. zgeonradzentu 
chrześcijań sk o  — sp oiecz nem w  W iodu fc  
m inister spraw w ojskow ych Y angoin ośw aitl 
czyi, że  narodow i so cja liśc i popełniają zdra­
dę stanu. Rząd je si zdecydow any położyć  
kres agitacji narodow o —- socja listyczn ej i w 
ty m  celu w ystąpi wkrótef z szeregiem  n ł 
w ych za'-ząuzen.

Prasa chrześcijańsko —  sp o łeczn a  sądzi, 
że p lanow ane jest rozwiązani* bojów ek  i od  

- dzia łów  szturm aw yełi narodow o —  so cja li­
stycznych . (

Z pow oda uzasadnionego podejrzę ma 
zdrady stan c  przeprowadzeń-" zostały w ezo  
raj i dziś rew izje  w lokalach  partji naro­
d ow o —  socja listyczn ej i w m ieszkaniu jrj 
przyw ódców . Skonfiskow ano liczne d o k u ­
m enty druki i korespondencję, które są otie 
cn ie  przeglądane. Kilku przyw ódców  nnro 
dow yeh  socja listów  uciek ło  z Innsbruck u i 
L inzo do Bawar]!. W  m iejscow ości Brrrtrji ■ 
furt w D olnej Aostrjl zn aleziono  w dom u  
B runatnym  16 karabinów , rusboje dum-dum.

karabiny m aszyn owe, am unicję, granałc  rę­
czne, bagnety, hełm y i przy bory w ojskow e. 
W  m iejscow ości Stcycr V Styrji arc.szłm .a- 
nych  zosta ło  1? przyw ódców  narodow o  
socja listycznych .

W  Innsbrucku odbyły sir  wczoraj znowu  
dem onstracje narodow ycii soejalLstów Przy  
oczyszczan iu  u lic  przez żandam icrję zrar.l 1 
no bagnetam i dw ie osoby. Narodowo soejo  
liści ukradli w koszarach R eim w ehry dw*a ku 
rabiny m aszynow e i uprov,„dziii aułoinobil. 
Rząd krajow y w tnnsbrueku w ydał surow e  
'urządzenia, zapow iadające ostre kary dla 

dem onstrantów . R ozporządzenie rządu kra­
jow ego  nakazuje z».mvkanie bram dotnó* 
już o  godzinie 29 w ieczorem  oraz zam yka­
n ie  kaw iarń i restauraecj o  godz. 23.

.AYelthlalt'* dow iaduje się, że siużlie. bez 
picczeństw a w Austrji ina być seentralizow a  
na i znaczn ie w zm ocniona W  puszezegóS 
nych krajueh anstrjilekieh m ają być w* razie 
potrzeby o sław ien i specjaln i kom isarze rzą ­
dow i.

Zakończenie obrad f*ał@i Entenfy.
PRAGA, (Pat). W dniu 1 czerwcu 

zakończona została konferencja  S!a- 
łej Rady Małej Ententy, k tóra trw ałą  
t rz ,  dni.

Czwartek poświęcony byf obradom  
nad  organizacją  współpracy gospodar 
czej 3 państw  i o rg a n m ic : Rady Go­

spodarczej Małej Ententy . Następne 
posiedzenie Stałej Rady odbędzie się 
w Genówi*- -w cza.si>‘ zebrania Ligi Na 
rodów. Drugie dorOozne zsw raa joe  
zebranie w m aju  lń ń i  r. w Rukare- 
szcii?.

Budżet Frasi:ji.
ł'A.R3*Ż, (Pal), —  P o  ca ło n o cn y ch  o b ra ­

d ach  D b a  i .Senat p rz y ję ły  b u d że t na  ro k  
1933, wynosząz^*1 49.270,710.242 ft po  s t r o u :e

w y datków , 45,645,8.51,502 fr. p o  stro-aic do- 
*'hot!i>w Nicdo-bór budżetow y  w ynosi tr . — 
3;(>24,858.740.

Zjazd dziekanów wydziałów roirdczych
W czora j  odbywał się w  W ilnie 

zjazd dziekanów  w ydziałów ro ln i­
czych na wyższych uczelniach po!* 
kich, na k ióry  przybyli: Rektor Szkoły 
Go.spod. Wiejskiego w W arszaw ie 
prof. Górski, o raz  dziekani tejże s z k o ­
ły profesorowie Staniszkis i Wierzbie 
ki z Krakowa dziekan  wydz. ro ln i ­
czego ‘prof. Roupert i' z Poznania dzi* 
ka-n vvsdz rolniczo-lesnego prof. Sta

wiar.ski. Uniwersytet Wileński repre 
zen Iował d y rek to r  studjuni rolnego 
prof. WTtold Staniewicz.

Poza ob radam i uczestnicy zjazdu 
zwiedzili wczoraj zakłady s tud jun i  
rolnego, oraz miasto. Dzi.-, wyjeżdża­
ją do Żemłosławńu celem zwiedzenia 
fundacji s tw orzonej przez p. Umia 
stowską dla Uniwersyletu.

RESTAURACJA-DANCING „LAZAR"
W iLM O, NIEMIECKA 35 , t e ł .  8-71

zaw ia  em ia  S z a n o w n ą  Kłijentelę, że  z dn iem  1-go czerw ca  r. b zosta ł

całkowicie zmieniony program artystyczny.
C od zien n ie  od  godz. 10-ej do 3-ej w  n o cy  D A N C I N G  T O W A R Z Y S K I .

Na marginesie afery Morgana
Sekretarz skarbu U. S. A. Woodłn 

ma ustąplf.

IJJNDYN, (Pat). „Daily H era ld 4 
w depeszy z W aszyngtonu twierdzi, że 
ponow ne ujawnienie nazwiska sekre­
tarza skarbu Yfoodhut na liście osób 
skompromitowanych w związku z u 
peraejaini bangu Morgana spowoduje 
obecnie napew no ustąpienie oodi- 
na, który ma być mianowany amba­
sadorem Sianów Zjcdnoraonyeh w  
Berlinie.

M B W tO M m
yi *  PV*,K o-yy-Zł. I  K r- "ją- f j£ ////f  .

NOWOŚCI WYDAWNSCZE.

—  T ow arzystw o Ikw ersytełu  L udow ego. 
W  obronie upadłej kobety. W arszawa Skład 
gł. D om  K siążki P olsk iej. W y d an e  n u ile rja ly  
g łośnego  w r. 1922 p ro c e su  iprzceiw  w . p : c 
zenowi m ia s ta  L odzi, St. K ąpatsk iem u , a u to ­
rów*! a r ty k u łu  „W( o b ro n ie  u p a d łe j k o b ie ty "  
i red . „Łodzianina*’ W . D obieek ien iu . Proce:* 
ten  w y w o ła ł żyw e 'Z ain teresow anie  zw łaszcza  
w śró d  k lasy  ro b o tn ic ze j. .Spraw a ta n ia  wiel 
k ie znaczen ie  s-połeczne i je s t  w y n w w n j in 
a rg u m en tem  p rzec iw  reglam onlacjii W alk a  
7.  p ro s ty tu c ją , C zarnem i książk am i rc jesera- 
cju  i t. p  p rzep isam i, pniw ad-zą już  oddaw m i 
ró ż n e  sp o łeczn o  o rg an izac je , p o w o łu jąc  siy 
n a  p ro g ram  Jó z e fy  B utler, k tó r a  w  Ang!j 
la ta  cale  p ośw ięc iła  d la  sw ego  celu . aż p a ń ­
stw o 'p rzes ta to  czuw ać  n a d  h a n d lem  k o b ie ­
tam i i fik c ją  z .aspakajać tro sk ę  o fich zd*r>>- 
wie. (Proces łódz-kii o d słan ia  geh en n ą  c ię r  
p ie ń  k o b ie t 7  p ro le ta r ja tn  i  ,nielud.zkość_ a  
gerjtów  m ają cy c h  czuw ać n a d  tą  ra n ą  sp o ­
łeczną.

Zmiany psrsDrtalns w  m lnl- 
s ierstw ie  Komunikacji
W  m inisterstw ie Komunikacji n a ­

stąpił os ialn io  szereg zm ian personal 
nych  i przesunięć na stanow iskach 
1 1 a c z ei 11 i ków wyd z i a łów.

Minister kom unikacji  powierzył 
czynności zastępcy d y rek to ra  b iu ra  
personalnego naczelnikowi W ład y s ła ­
wowi (Nowosielskiemu, zas czynności 
naczelnika wydziału osobowego ra d ­
cy Stanisławowi 'Wierzbickiemu.

Naczelnik w ydziału w m in is te rs t­
wie kom unikacji  p. Ludwik Keck zu- 

astai naczelnikiem  wydziału kontroli 
dochodów w warszawskiej dyrekcji 
kolejowe j. Radca Józef Kałuski 1 os i 1 1 
m ianow any  naczelnikiem wydziału 
rozchodów koli jowych min. ko m u n i­
kacji. Naczelnik Stefan Fiorecki zo­
stał m ianow any  naczelnikiem  centra l  
nego b iu ra  s ta tystycznego przewozów 
PKP. Naczelnik S tanisław  Rogalski 
został m ianow any  naczeln ik iem  wy - 
działu ogólnego oraz ta ry  fosobowych 
wreszcie radcy nurr. Bolesławowi 
Kaczmarkiewiczowi powierzono czyn 
11 ości naczeln ika  w ydziału taryf Iowa 
rowych wewnętrznecti. (Iskra).

Tydssefi P. C. K.
W  zwiirzku z rozpoczynającym  s ię  

ctziś tygoclniem Polskiego Czerwonego 
Krzyża, wczoraj wieczorem uiicami 
miasta przeciągnął capstrzyk wraz z 
p ropugando w-iui tr a nspar* nt am i.

'tydz ień  P. U K. polo* u, a do dnia 
10 czerwca.

O rganizatorzy tygodnia  urządzają  
w najbliższą niedzielę w ogrodzie B er­
nardyńsk im  pokaz obrony  przeciwga 
zowej. W sobotę zaś ocibędzie się zlot 
kół młodzieży P. G. K. z terenu  całego 
województwa wileńskiego.

R k ii J 0
W IL N O .

PIĄ TEK  d n ia  2 c za rw e a  1933 ro k u .
11,40: P rzeg ląd  p ra sy . Kom . m eteo r, Czas 

12,0u: A udycją c5a p o b o ro w y ch  (m uzyka). 
13,20 Kom . m eteo r. 44,40: P ro g ra m  d z ien n y  
14,45: O p e ra  f ra n c u sk a  (p łyty). 15,15: G iełda 
ro ln ic za  45,25: Kom.- W il. T ow . O rg . ii Kół. 
R otn . 15,35: M uzyka k a m e ra ln a  (p ły t ' ■ 
16,40' „O ch ro n a  z w ie rz ą t w* Polsce** od czy* t. 
17,00: (Koncert m uzyk i le ak ie j. 17,55: P ro g r. 
n a  sobotę . 18,00: Atuzyaa tan e cz n a  (p ły ty). 
1 8 ,35: Wlfeid. b ieżące, to .40: Z*- sp ra w  lite w ­
sk ich . 18,55: R ozm ait. 19,00 P rzech ad zk i po 
miie-icie. 19,10: „F ab ry K ac ja  ta le n tó w "  p o gad . 
19,20: P rz e g lą d  p ra s y  ro lu . k ra j,  i  zagTan. 
19,30 „G dzie są  nasi k o n k u re n c i"  fe lj 19.45: 
P ras . dz. ra d j.  20.00: Pogad . m u zy czn a . 20 15: 
K on cert sym fo n iczn y  (ze s tu d ja ) . W ind . sp o rt 
Dod. d o  prą* , dz. rad ‘j. D. c. k o n c ertu . 
22,00. „ C y p rja n  N orw id" fe ijć to e . 22,15: Mu 
zvka  ta n e c z n a  22,55: Kom . m eteo r. 23,110. 
M uzyka tan eczn a .

W A R S Z A W A .
PIĄTEK, -dnia 2 o zarw ra  1G33 roku.

12,10: Pły-ty f ra m o .o n o w e , 15,35: P ty ty  
g ram o fo n o w e. 16,25- „ P rz eg ląd  w y d a w n ic tw  
p e r jo d y c z n y c h "  18,00: M uzyka lek k a  i ta- 
n e c in a .

N O W IN K I R A D J 0 W E .
KONCERT SYMFONICZNY

W  zw iązku  z zak o ń czen iem  sezonu  w  
F ilh a rm o n ji  W arszaw sk ie j, r a d jo s ta c ja  w ar 
szaw.ska ro zp o czy n a  n a d a w a n ie  p ią tk o w y ch  
k o n certó w  sy m fo n iczn y ch  ze ś tu ifja . A za­
tem  d z is ia j w p ią te k  o godz. 2 0 , 1 5  w  k o n ­
c erc ie  ra d jo w y m  pod  dy*rekcją Ignacegr 
Wagha.Dtera w y k o n a n a  zo s tan ie  u w ertu ra  
. .L en o rą “ Nr. 3 B cethovena , sy m fo n ja  D-d-.u 
B ra tim sa , z aw ie ra ją ca  w  m elo d ji w iele p ie r 
wiastikow ludow ych  o ra z  W istęp i „Śm ieić 
Izoldy** 7. d ra m a tu  m uzycznego  W agnera  
„ T n s to n  i Izo lda".

TEATR SZKOLNY
O godz. 19,10 z a b ie rz e  głos p. T adeusz 

Byrslki w fe lje ta n io  p . t, „ F a b -y k a c ja  t a ­
len tó w  wymowie sz e re g  u w ag  kryty*cznych 
n a  m arg in es ie  p rz ed s ta w ień  tea tra ln y ch , u- 
rządlzanych o s ta tn io  p rzez  w ileń sk a  m łodzież  
g im n a z ja ln ą .

FE L IE T O N  O NORW IDZIE.
O godz. 22 00 fe jje to n  Cezai-ego Je llen ty , 

transm itow any* z W arszaw y  b ęaz ie  n ie jak  s 
syintetyczjiem  zam k n ięc iem  cy k lu  ra d jo w y .b  
p re le k rv j,  p o św ięco n y ch  tw órczośc i gen ja)-
■nego poety.

mniejszy o j  stnuiy lasu budynek, w 
którym fniaści się sala jadalna, cztery 
mniejsze pokoje, kuchnia  i spiżarnia.

Tuż nad brzegiem jeziora dużu 
szopa —.schronisko dla kajaków  i iu 
nych łodzi. l ‘rzy kuchni iodownia w 
klórą wwalono przeszło 30 wozów io 
du. Dookoła głównego budynku  t raw ­
niki ! klomby Obok bram y  wjazdowej 
kort tenisowy, za szopą kajakow ą yv 
stronę lasu. plac do siatkówki i k o s z y ­
kówki.

Schronisko zam ierzam y p ro w a­
dzić —  wyjaśnia p. Łucznik — pod 
hasłem: „najwięcej słońca, powietrz# 
i sporln wodnego". Dlatego też urządzi 
lisiny tu przed miesiącem kurs budowy 
kajaków dia nauczycieli. Kurs w ybu­
dował wówczas czterdzieści kajaków , 
które są obecnie własnością schro tli-1 
ska Kajaki są dwuoosobowe, a więc 
gdyby nawet osiemdziesiąt osób ze­
chciało naraz być na pełnych falach 
jeziora, „zadość fin się wnet stanie". 
P ozatem  manty, jak  panowie widzą 
żaglówkę —- motorówkę. VI"prawdzie 
k ry ta  i może tein niewygodna, ale aby 
rhcieć, można ją  i odkryć. Jeszcze bę­
dziemy coś mieć, a ja ja j co! Ale o tejn. 
cicho,, sza, ani słowa —  szeptem, jak- 
b j  w obawie żeby wiati k tóry się ze­
rwał nie zawiał tych słów do Wil 11 a, 
dodaje uasz miły gosjoodarz. Dyskrecja 
murowaną!*-.: -

Po przeegzaminowaniu kuchni już 
poraź wtór}' (dla pewności) która w y­
stąpiła nawet z lodami (mój kolega 
zlewa kazał sobie bezczelnie aż trzy 
razy dokładać, bo mu pewnie nie sm a­
kowały) —  jłostanowiliśmy wy,próbo 
wać chyżość Kajaków. Jak  te capy lą ­
dowe gramolił} się do kajaków! O 
Boże! Mina władcy świata, a łydki się

trzęsą, że aż spodnie fruwają. ,To tak  
w iatr podwdewu", tłumaczy się ten, co 
to stale uboiewa, że nie wziął dubel­
tówki, bp moc tu jakoby kaczek.

Panie de, spodenki zamoczysz!
— Nie bój*Się, swoje nie twoje.
— -  A trzym aj się dobrze wiosłu, 

bo kajak na dno już idzie...
— i Nie kamień, nie utonę.
Jakoż faktycznie,, Narocz na znacz 

nej przestrzeni od brzegu jest płytki, 
wym arzone miejsce na kąpie l  dia tych 
co niepewnie na wodzie się czują. Dno 
białe, twarde bez m ułu  i bez kamieni 
Xa brzegu czyściutki biały piasek na 
plażę.

—  Będzie też i basen: dla uczących 
się Jaty wać płytki, dla tvch co dobrzi 
p ływ ają głębszy —  uzupełnia nas/.c 
wiadomości o schronisku kierów nile 
miejscowej szkoły i zarazem kierownik 
schroniska p. Gałateles.

Ogólne koszta budowy wyniosły 27 
lysięcy złotych, 7. czego 13 tys. dało 
Kuratoi jum. reszta pochodzi z dodat 
kowych ojitat przy opłatach szkolnych 
(óO gr. od ucznia).

Działkę ziemi, na której stanęło 
schroniski), dała bezpłatnie sąsiednia 
wieś Kujiy dla szkoły, która obecnie 
w okresie jesienno-zimowym mieści 
się w lokalu schroniska Bardzo po.- 
mocnyin był też przy budowde, trzeba 
to podkreślićfSwójt gminy kobylnic- 
kiej p Dubowski, cieszący się ogrom 
nym  mirem i szacunkiem u okolicznej 
ludności. Dzięki niemu też droga od 
Kobylnika do schron iska ze zwwkłej, 
polnej dziuraw ej,  zamieniła się w* rów* 
ną. dobrze ubitą, nie grożącą już a u 
tom i innym pojazdom ugrzaznięciein 
lub połamaniem. Roboty ogrodow** i

górze krvty i odsłonięty —  bardzo m i­
łe n a  wieczorow*e herbatki i „nocne 
przy księżycu dum ania".

Pyszną widok roztaezu się stam 
tąd: od stóp, daleko aż po horyzont 
Narocz, cichy, jak jagnię potulny, lub 
groźrn*, burzliwy, spienionemi falami 
ze złością uderza jący o brzegi, A doko­
ła, jak okiem sięgnąć, lasy 1 tylko lasy. 
W ym arzone miejsca odpoczynku po ca 
łorocznej ciężkiej, mozolnej pracy!

—  Podczas jednej z wizylaeyj — 
opow lada nasz przewodnik i gospodarz 
p. Bolesław Łucznik —  zatrzymaliśiną 
się aku ra t  w tem miejscu z p. k u ra ­
torem Szelągowskim. Jezioro było ci 
che, spokojne, dziń piękny, słoneczny. 
„Jakby  dolarze było postawdć tu  schro

nisko szkolne głośno pomyśiatem.
Pan kurator zamyślił się. w*re.szcte 
mocno jaowiedział: „ tu  oma stanie". 
Słowa nie były na wiatr rzucom 
Energja i wysiiek w krótkim  czasie 
zbudowały to, co panow-ie widzicie.

Jakoż fak tycznie  rzecz praw ie nie 
do wiary. Jeszcze w m arcu tegoż t t# 3  
od m nodzenia Chrystusa roku, w* ten*, 
miejscu gdzie obecnie wznosi się sclmt 
nisko, były tylko krzewy jodłowe i głę 
bokie, poszarpane okopy z czasów 
wojny. W przeciągu niespełna trzech 
miesięcy zbudow ano piękny (już cał­
kowicie wykończony.) rozległy głów 
ny* budynek schroniska o trzęćh du 
żych >uluch (w każdej 25 łóżek) i pię­
ciu mniejszych ]aokojueh dla par, pjtis

Szkolne  sc firon isko  w ycieczkow e n ad  N a r s  ozem  K iiralo rjam t O kry g u  S*-k Wiiieó.skieg-').
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W IE Ś C I I O B R A Z K I  Z S ś łb U U
Herszt szajki złotizlelskiei

sam sofcie' wymierzy* kzrę.
p o n u r e j

DALSZE
z b r o d n i

SZCZEGÓŁY
w  iesie P u n a r s k i m .

W  gm inie hoduciskiej grasow ała kanna 
•totganlzowanreh złodziei’.

P o szeregu w ystępach udało się  policji 
częściow o tę bandę zlikw idow ać. Banda była 
plaga całego pow iatu 1 grascw ala zurow no nn 
larg ich, jak i po w siach, zabierając u zam oż 
niejszych  chłopów  produkty roiuc ze s to ­
dół. P o częściow em  zlikwMoy. aniu szujki, 
Wic w ykryto, że hersztem  szajk i k j ł  niieaz- 
kauieć w si Roklły, gm iuedjclskicj SO-ltdni 
Piotr M asłowski.

W iedząc, że po licja  go tropi M asłowski 
ukryw ał się  jak iś czas w lasach oczekując  
na pom oc kolegów  Jednakże ci zaw ied li a 
głód zm usił go d o  powrotu na w ieś. .Nic 
chcąc jednak dostać się  w ręce spra wiedli 
w eśei, a nic m ając innego w yjścia w ym ierzył 
sam  s< bit sp raw ied liw ość w ieszając się  w 
lesie  na drzewie, k o lo  wsi B artowszc/.yzna, 
pow . w/I.-trockicgo.

Denatem  zaopiekow ały się  w ładze policyj 
ne. fc).

Uroczystości
Ligi Morskiej i K o lo sa ln e j 

w  Trokach.
W  dniu 28 m a ja  r. b odbyło się w 

T rokach  uroczyste podniesienie ban 
■dery n a  bcbroiiisku oraz o twarcie Me­
zonu naw igacyjnego Klubu żeglarskie 
go Ligi.

Powyższe uroczystości zaszczyć :1 
swoją obecnością orezes Lian -— p. 
wojewoda W ładysław Jaszczołt z m a ł­
żonką w towarzystwie p. starosty  Po 
krzewińskiego.

Na przystani pow ita ł  ,p. wojewodą 
wiceprezes Ligi — p, prezydent Izby 
Rzem. Szuniańiki oraz prezes Klubu 
Żeglarskiego ip. inż. Domański.

Po zwiedzeniu Schroniska przez p, 
wojew odę odbyło się uroczyste podnie 
sienie b andery  przy  dźwiękach orkie 
stry wojskowej, pokazow e łuty gołę­
bi pocztowych Stacji W ojskowej i 
T— wa lidowców gołębi „C zuw aj” 
przyczem  pani wojewodzina, p. staro 
sta  Pokrzewiń.ski i p. inż. D om ański 
wysłali na  propozycję Prezesa T— wa 
„C zuw aj” p. -Chojnickiego, poczlą go­
łębią listy g o  Wilna, k tó re  były d o rę ­
czone adnesalnm wciągu 20 m inut.

P o  w spó lnem  śn iadan iu  w S ch ro ­
nisku, p ion ier żeglarstwa Wileńskiego 
p  d r  Czarnowski w - d o s i ł  przemowie 
nie sk ierow ane do p. wojr wody o  waż 
ności ośrodka żeglarskiego u  T ro ­
k ach  —  na  co p. wojewoda w od po w e  
dzi żyrczył tem u ośrodkowi pom yśl­
nego rozwoju i obiecał swoje poparcie 
w osiągnięciu tegoż.

Po  uroczystościach odbyła się 
w spólna przejażdżka łodziami żaglo­
we mi —  poczerń p  \vo;ewoda żegnany 
przez wszystkich obecnych odjechał 
do W ilna

Landwartiw.
.-iWlĘTC PIEŚNI.

M inął ju ż  b e zp o w ro tn ie  cza*., k ie d y  st:u 
sze  sp o łeczeń stw o  nasze  n a  p ro w in c ji  rzu ca lo  
g ro n ie  n a  n au czy c ie ls tw o  za n a u k ę  w  szk o le  
tak i -h p rz ed m io tó w  ja k :  śp iew , g im nastyk .), 
ry su n k i, ro b o ty  i t. d. U w ażano je  za  s tra tę  
cząsu , m aU -rjału , z d ro w ia  u dzw ci, słow em  
ozie.siąUct p rzyczyn .

O becnie  po g ląd  ten  u leg ł ca łk o w ite j znya  
n ie  n a  lepsze, a  to  d z ięk i ró żn y m  m o cz y  
stośc.iom , w ystaw om  i ł. p. R ok bc-żący po­
św ięco n o  pieśni, P rzezn aczo n o  n a jp ię k n ie jszy  
(za w y ją tk i-m  tego, ro k u ) m iesiąc  w  r o k u — 
m aj.

L an d w aró w  uczc ił św ię to  p ie śn i w uh. 
n ied z ie lę , t. j. 28 U roczystość  ro zp o częła  się 
n ab o żeń stw em , n a s tęp n ie  w szyscy  u d a li się  
p rz e d  szkolę, gdzie t - r o w a k  szkoły p. W ii- 
_ow ski o m ów ił zn aczen ie  p ieśn i w żyo.iu 
człow ieka  (od a o łe b k i aż do  g ro b o w ej d tsk i)  
i całego n a ro d u , p oczem  c h ó r  szk o ły  iaintw n

OGŁOSZENIE.

rowsk. ej i c h ó ry  otolie-znycR  p ięc iu  szk ó ł 
p o d  k iero w n ic tw em  p  S zczep an ik a  o d śp ie ­
w a ły  sze reg  p ieśn i, sp e c ja ln ie  n a  ten  dzień 
p rzezn aczo n y ch . U roczystość  u ro zm a ico n a  
b y ła  tań c am i dzieci p rz y  d źw ięk ach  sz k o l­
n e j o rk ie s try  p o d  k ier. p. I&z. W ystęp o w ały  
leż dzieci zam iejscow ych  szkó l ze śpiew em , 
d e k la m ac ja m i i uis-cew zacjam i, ja k  „D ziad 
i b a b a ” i t. d LMaie też w ystępow a! chód 
p o zaszk o ln y  w y szko lony  p rzez  p . Ileew iem . 
C b ó r te n  śp iew a w k a żd ą  p raw ie  n iedzielę  
w m ie jsco w y m  kościele.

O gólnie m ó w iąc  św ięto  p ieśn i w  L andw a- 
ro w ie  p rzy  sp rz y ja ją c e j n a w e t pogo d z ie  11- 
d a to  się  w stu  p ro cen tach , o ozem  św iadczyły  
liczno  i d ług ie  o k lask i pub liczności.

Na zak o ń czen ie  d o dać  m uszę rzecz n ie ­
zm ie rn ie  m iłą. O tóż K o m ite t ro d z ic ie lsk i 
L an d  w aro  w a  u rz ąd z ił d l r  d z ieci z am ie jsc o ­
w ych  o b iad , co św iadczy  o W ysokiem  Urn 
usp o łeczn ien iu . D ano przez  to żyw y przy- 
ikład w obec ego is ty czn y ch  jeszcze m as ludu  
ze wsi.

L an d w aro w o w : n a leży  się za lo „Bug z a ­
p łać". j. h.

Ponura zbrodnia w lesie Ponar- 
skim  dokonana, jak to już donosiliś 
my wczoraj, z wielką premedytacją i 
„fachowością4* zaabsorbowała cale 
społeczeństwo, Mimowoli nasuwają 
się py tania: Kim mogła być zam ordo­
wana kobieta, w jakim celu dokonano 
straszliwej zbrodni, kim są mordercy? 
Niestety, pytania te muszą na razie po 
zostać bez odpowiedzi. Zbrodnia w 
iesie Ponarskim owiana jest jeszcze 
wciąż mgłą tajemnicy, którą usiłują 
rozproszyć władze śledcze, czyniąc 
wszystko eo jest w ich mocy. by d o ­
ciec prawdy, tak starannie przez 
sprawców ukrytej.

DALSZE SZCZEGÓŁY
ŁKSPER I YZY LEKARSKIEJ.
Ekspertyza lekarska, jak się d o ­

wiadujemy dała następujące dalsze 
szczegóły Zamordowana miała w ięk­
szość zębów zaplombowanych t, zw. 
białym metali m. Fakt ten zda się 
przemawiać za teru, iż zamordowana 
pochodzi nie ze sfer wiejskich, leez, 
że była mi«*szkaną miasta, możliwie 
WUna.

Zachodzi również m ożliwość,- że 
plomby te robione by ły przez zam or­
dowaną w gabinecie jednego z w ileń­
skich lekarzy dentystów. W obec tego

tm y litohJc m  Targać!? Fóaccnyd? 
i Wystawie LniarskieJ.

Pod przewodnictwem prezydenta 
miasta d-ra Maleszewskiego. wielokrot 
nie już naradzał się Komitet III T a r ­
gów Północnych i W ystaw y Lniarskiej 
nad wielu doniosłem) dla Wileńszczy 
zny sprawami, będąeemi w ścisłymi 
związku z naszt-mi Targami. Intere 
sujące szczegóły, zakrojonych na wiel 
ką  skalę przygotowań, dojdą do w ia ­
domości publicznej nieco później. Jed 
ną z najważniejszych spraw' n a  ostał 
niej konferencji było ustalenie ak tu a l­
nej spraw y' ceny stoisk.

W  rezultacie urządzonej przez dy ­
rekcję Targów ankiety yvśród tu tej­
szych organizacyj gospodarczych, za- 
decyTdoyvano na wniosek p. prezydenta 
m iasta obniżenie o M  p roc. ccn stoisk  
w  porów nania z cenami, jakie obowią 
zijw ały na poprzednich Targach w  r. 
1930. —  Zgodnie z żądaniem Izby Rze

mieślniczej, uwzględniając wyjątkowo 
ciężką dolę rzemieślników, po ,tanów io 
no obniżyć dla nich ceny do 5 zł. za 
mert kwadr, na terenie zamkniętym, 
i do 2 zł. na terenie otwartym. Z d a l ­
szych informacyj wirniku, źc najdroż 
sze miejsca w pawilonie głównymi nie 
przekroczą 18 zł. za m etr kw adr — 
Przeciętna zaś rcena wahać się będzie 
od 10 do 15 zł. za metr. Kom.tet u s ta ­
lił te ceny. wysondowawszy wprzód

Plakat w ystaw ow y.
Z ro m a trz o n y c łi  p rzez  k o m is je  k o n k u o .i  

w ą p ro jek tó w  p la k a tu  rek lam o w eg o  l i t  T a r  
gńw P ó łn o cn y  1) i W y staw y  L n ia rsk ie j na j- 
eifekto-wmiejozym i n a jlep szy m  o k aza ł się  pin 
k a t znanego  a r ty s ty  —• g ra fik a  Jó z e fa  Ho- 
ry d a , k tó rem u  p rz y zn a n o  ,i0 0  zl. nag ro d y  
k o n k u rso w e j. D rugą  n ag ro d ę  100 zł. przy* 
n a n o  p ro jek to w i A chrom  A ch rem o w W .i.

HiugraniczGiiy kredyt dla szewetwa Wileńskiego
w razie nawiązania defln ityw nyrh  stosunków  ekspor­

towych z Rusią.

D y rek c ja  Państwowego N em m arju m  N a­
uczycie lsk iego  M ęskiego w Ś w ięc ianaeh  po 
d a je  d)e w iad o m o ści, że w pisy  dz ieci do  i 
i V I-go o d d s ia łu  SizJtoły ćw iczeń  na ra k  
stzlkolny 1955/54 p rz y jm o w a ć  będzie kance- 
la r ja  Nemimairjum d n ia  0 i 7 e z c rw ta  r. b. 
i r  g o d z in ach  o d  9-ęj d o  12-ęi ran o .

R ów nocześn ie  z aw ia d am ia  się , że w r>J 
dz ia łach  II, III . IV i V'-m będz  e  rów nież  
po k ilk a  miejsc, w o lnych .

P rz y  w p isach  d o  o d d z ia łu  I-go p o trzeb n a  
k a ł  ineitrylkiu u ro d z en ia , a d o  oddzia łów  
w yższych  —  m etry k a  i św ia d e c tw o  sz k o ln i 

D y re k c ja  S em iiu irju m .

e o k e e

W  związku z zaw artą  um ow ą han 
dlową między Rosją sowiecką a Pol 
ską, Rana Izb Rzemieślniczych w 
W arszaw ie  zażądała przed kilku li 
godmanii od wszystkich Izb Rzeuueśł 
niczych w Polsce, b-- nadesłały prób 
ki obuwia, k tó re  może bvć przezna 
czone na eksport do  Rosji, P róbki na  
d-esłało sześć Izb. Zostały one w ostał 
n ich  dn iach  zbadane nrzez specjalną 
kom isję ekspertową.

Eksperci uznali obuwie, nadesłane 
przez Izbę wileńską, za jedno z naj 
lep, zych i udzielili specjalnego podzię 
kow ania  Izbie Rzemieślniczej w Wil 
m e  za nadzw yczaj solidne, eleganc 
kie i p rak tyczne wy konanie. z

W szystkie próbki odesłano nas ię  o 
nie do „Sowpoltorgu” w Moskwie, 
gdzie będą one zbadane przez zainte 
resowane sfery gom odarcze  Sowietów 
W ynik tych badań  zadecyduje- o w łpn 
wiednim podziale zamówienia między 
poszczególne tereny Izn Rzemieślni 
czjmh.

Niezależnie od tego nowopow stają  
ca spółdzielnia szeweka w Wilnie

rozplanowanie traw ników  i klombów 
prowadzi p. Zielonko.

Jak  każdy zresztą dom tak i schrj-  
nisko oprócz opieki męskiej musi mie<; 
też i czujne oko kobiety —  dobrej g o ­
sposi. Jest nią p. Gałatelesowa.

Oto i wszyscy bodaj, najbardziej 
es n a j ą ć  v o schronisko na  miejscu

Pobi l niezwykle tani, Za dwa ty ­
godnie mieszkanie i całkowite u trzy ­
m anie  85 złotych od osoby. Kto che* 
korzystać z kajak(Av i _nnych n a rz ę ­
dzi pływackich, dopłaca 15 złotych. 
Taniej grzyba, a rozkoszy  wiede.

Gdy wieczór zapadał zagnaliśmy 
urocze schronisko i jego uprzejm ych 
aiieskanców, pełni miłych w rażeń i 
wiejskiej pogody, ża łu jąc tylko, że 
„obow iązki isfużboyye” każą tak szyb 
k o  wracać. Każdy zapeyynia, że jeszcze 
az ień  posiedziałby z przy jemnością, a 
jeden  z „na jczulszych” patetycznu. 
oświadcza, że tvlko tu pr/.vjedzi( na 
urlop.

Ma rację. Bardziej zdroyyego i o i  
posy eaniego miejsca na yywpoczynek 
tru d n o  znaleźć. Las, słońce, po wietrze, 
o lbrzym ia przestrzeń wodna fo skarb, 
którego szukam y często nawet poza 
gran icam i kra ju , chociaż m am y to 
pod  bokiem  i swoje. Nie umiemy cc 
n ić  i szanować własn-^ch wartości, po 
mimo, iż częstokroć są znacznie lepsza 
od  obcych.

Narocz, a yv pobliżu Szwakszta 
lśniąca z wysokiego brzegu lazurem 
nieba, otoczona ze wszystkich s tron  
pysznym  sosnowymi lasem  i tyle, tyle 
innych  p ięknych  rzek 1 jezior —  1 0  
złote jabłka, którem i hojnie obdarzy 
la nas  przyroda, a k tóre lezą zaniedba 
n e  i zapom niane wśród lasóv

Nasza niezaradność i n ieumiejęL

ność w ykorzystyw ania  bogactw od l>o 
ga sam ego d an i  cli, jest wprost o b u r  *a 
jąca. W eźm y naprzyk ład  Narocz: 
świetne miejsce uzdrowiskowo-wyp 1 - 
czynkowe, przy um iejętnej rek lam ie  i 
eksploatacji może ściągać rok roczn e 
tysiące letników i setki tysięcy złotych 
A tymczasem. Stanęło wprawdzie parę  
schronisk-pensjonatów , ale j e ż o ł  ze­
chce się k toś  do  nich wybrać m usi wy 
kazać wiele poświęcenia i woli. Ko­
m unikacja  —  te conajm niej  75 pro- 
c< nt p o w o d ten ia  i w igody  —  poż d 
s ię  Boże! Ze dwadzieście  —  trzydzie.s- 
cie kilometrów' od W ilna jeszcze moż 
na jakoś w strzym ać. Ale dalej! Przed 
Michaliszkami dw a olbrzymie ob jaz ­
dy jak iem iś psiemu polneuii dró Kann 
bo reperuj;] szosę. Za Mmhaliszkami 
niby droga bita, ale pełna dziur i jam, 
że w ątrobę wylrzę.sie, Tak jest zresz­
tą z kom unikac ją  ze wszystkdmii t. p. 
miejscowościami.

K om unikacja kcilejowa też jest mc 
wygodnie i nie racjonalnie  ułożona.

Siuna stffltKiLum stw arza to kos;- 
m ar, zdolny odstraszyć nawet najza 
gorzalszych reg jonalis tów ”. A cóż 
dopiero m ów ić o obcych, naw et Po­
lakach  z innych dzielnic przyzwyeza 
jonych  do innych  dróg i wygód.

P raw da , że jesteśmy biedni, ale 
pogardy jest w art  ten, k to  rzekłszy 
„biedny jestem " bezczynnie założy rę 
ce i czeka zmiłoivania innych. Bez­
czynność polepszenia doli nie przynie 
sie, dać to może tylko wwinyała i n p a r  
ta w alka ze złem.

Uistawa upoważnia dziś do spłaca 
n ia  poda tków  robocizną. Wieśniak 
je.st biedny, p ien iędzy  nie ma, ale ma 
silne ręce i chętnie p racą  zapłaci to 
co się p ań s tw u  należy. Ściągnąć wsie 
do prac drogowych, —  żwir, kam ienie

na zarządzenie władz prowadzących  
dochodzenie zakonserwowano dolną i 
górną szęki zamorclow ani’j, co może 
w przyszłśei oddać dochodzenia zna 
ezne przysiugi przy ustaleniu tożsu 
mości zamordowanej.

ZNALEZIONE PANTOFELKI 
KUPIONE SĄ U BATA.

Znalezione na miejscu ^urodni pan 
toile jak ustaliła policja zostały na­
byte w sklepie Bata. Ciekawym ino 
mentem jest, że takie pantofelki 40 
numeru (rozmiar bardzo rzadko sprze 
dawany w W ilnie) sklep Bada sprze­
dał wszystkiego 5 par.

Zdaniem cksperiyzy paniofełki te 
nie należały jednak do zamordowa 
nej, ponieważ była ona stosunkowo  
drobną i szczupłą.

Potwierdza to powzięte narazić 
przez wdadze śiedcze przypuszczenie, 
że znalezione v pobliżu miejsca zbrod 
ni rzeczy, nic należały do zam ordo­
wanej i podrzucone zostały jedynie 
dla zm ylenia władz śledczycn i spro­
wadzenie ic.li na fałszyw y trop-

PO M  BY ORSZAK.
Po dokonanej sekcji zwłok i pow7 

tórnem zbadaniu miejsca wypadku

przez władze .ślcdcz** kom, imani do 
wiat owy, nadkomisarz Pudohoski za 
zgodą władz prokuratorskich i ślcii 
czych zarządził pogrzebanie zv łok nie 
znanej ofiary wstrząsającej zbrodni.

Zniekształcone zwłoki złożono do 
trum.enki i wczoraj pochowano je na 
cmentarzu katolickim jednej z pob 
liskich wsi.

NARAZ/E DO POLICJI NIKT SIĘ 
NIE ZGŁASZAŁ.

W e wczorajszym numerze donosi­
liśmy, iż policja uprasza wszystkie o- 
soby zainteresowane, by zgłaszały sic 
do komendy powiatowej przy ul. Os­
trobramskiej 16 celem ewentualnego  
rozpoznania znalezionych na miejscu 
zbrodni rzeczy. Dotyeheza . ieui ak 
nikt nie zgłosi! się. W ciągu dnia w ezo 
rajszego policja sprawdziła również 
wszystkie meldunki o zaginięciu osób, 
jakie wpłynęły osdatnio.

Dalsze dochodzenie wr tej niezwy- 
ke zagadKOwej sprawie spoczywa *> 
rękach komendanta powiatowego, kie 
równiku urzędu śledczego, sędziego 
śledczego i prokuratora 5 obwodu na 
powiat Wilno— Troki. Prowadzone 
ono jc-st przy pomocy powiatowego i 
miejskiego wydziału śiedtz, (e)

Taksówki uznsne 
1 za dorożki.f

Znamienny wyrok Sadu 
Najwyższego.

Do księgi zasad p raw n y ch  został 
ivpisany ostatnio, jako  zasada p ra w ­
na, wyrok Sądu Najwyższego w spra 
wie zak lasow yw ania taksów ek przez 
władze skarbowe. W  m iś l  tego w yro­
ku ivłaśeicielc taksówek, trak tow ani 
dotychczas jako  przedsiębiorcy p rz e ­
wozową zostali zaliczeni do kategorji 
dorożkarzy, co pociągnie za sobą zna 
czne ulgi pdatkowe.

Do dziś bowiem właściciele taK- 
sów7ek musieli w ykupyw ać św iadect­
wa przem ysłow o-handlow e IV lub III 
kategorji.  piacąc za n ie  około 80 zł.: 
natom iast nowa zasada p raw n a  wyma 
ga od właścicieli taksówek posiadania 
świadectwa przem ysłow ego VIII k a ­
tegorji —  w cenie około 12 złotych.

Dotyczy to dorożek sam ochodo­
wych, posiadających nie więcej niż 0 
miejsc. Ponad tę norm ę sam ochody- 
taksówki k lasowane są jako auta prze 
wozowe. (h)

B łędy aruKsrskie.
Roi się  od  n ich  w naszy ch  g aze tach  i n ie ­

szczęsny a u to r  m achnij! rnz  n a  .zawsze rękr,... 
N awet z m aszy n o p isu  p rz e k rę c ą 1.

T a k  się  sta ło  oz n a zw isk am i p. B iernackiej 
w y k o n aw czy n i e fek to w n e j ro li św ia tow ej 
dam y w sz tu ce  D żim bi i p. P aszk o w sk ie j 
św ie tn e j m o d eik i-p iaksy , N in iejszem  p ro s tu ­
jem y  to  p rz e k rę c e n ie  nazw isk .

Aresztowanie hochsztaplera i uwodziciela kobiet. —  2«n eczka pod 
cudzem nazwiskiem. —  Narzeczone z całej Rzeczypospolitej- —  

Ib  e&ły defraudant z Kasy Chorych w Łucku.

„W ilbut" , zachęcona pow jdzeniem 
obuwia wileiiskiegó,iv W arszawie, po 
s tanowiła  wysłać do Moskwy specjal­
nych  delegatów z k ilkunastom a w zo­
ram i g a tu n k u  obuwia dla bezpośred 
niejgo naw iązania  k o n tak tu  z Rosją i 
ew entualnego pozyskaniu zamówień. 
Szewctwo wileńskie w tym w ypadku  
podejmie się wszelkiej dostawy bez 
względu n a  ilość, ponieważ w razie 
nawiązania definitywnych stosunków  
eksportowych z Rosia Sowiecką przez 
szewetwo, a także w ogóle rzemiosło 
wileńskie, będzie przyznany mu nie 
ograniczony kredyt w haukaeh poi 
skich na cele eksportowe.

Rosja Sowiecka za zamów ienm  bę 
dzie płaciła wekslami długoterminow. 
(od 18 do  24 miesięcy), k tórt odrazu  
będzie dyskontow ał w 70 proc Bank 
Gospodarstwa Krajowego. Resztę t. j. 
30 proc należności, o trzym a wytwór 
ca w term inie spłaty.

Delegacja „W ilbu tu  .składająca 
się z 3 osób, w yjedzie do Moskwy pra  
wdopodobnie w pierwszych dniach  ii,) 
ca b. r. (li).

bezpłatne leżą na polach, a po rok a 
n ie  będziemy trząść“się po dziurach  
i dołach odbijając gnaty  i złorzecząc 
wszystkim: w innym  i niewinnym .

Mil jony też iw d a iem y  n a  bezrobot 
nych. Biorą p ieniądze i pomoc w n a ­
turze,- nie dając państw u i społeczeń­
stwu nic ivzamian. To jednych  demo 
ruliziije, innym  uczciwszym jest przy 
k rą  ja łm użną. Utwmrzyć oddziały pra 
cy i zaprząc do roboty, k tó ra  otworzy 
przejścia do złotodajnych źródeł.

Chcieć —  to móc, więcej troskli 
wości i wysiłku, a stanic się Wileńsz 
czy zna nap raw dę  polską Szwajcarją, 
chętnie odw iedzaną prz°z sivoich 1 ob 
cych. Jotwiez.

-t * *

Poświęcenia schroniska.
K om isja  W y cieczk o w a p rzy  K u ra to rju m  

O kręgu  Szkolnego  yy ileńsk iego  u p rze jm ie  
z ap ra sz a  C zy te ln ik ó w  „ K u rje ra “ n a  ufoczy- 
s to ść  p o św ię re n ia  S zkolnego  -Schroniska W y- 
c iocakow ego n a d  jez io rem  Niiyocz, k tó ra  od ­
będ zie  się  w n ied z ie lę  d n ia  4 cze rw ca  r. h.

PROGRAM UROCZYSTOŚCI:
D n ia  4 c z e rw c a  19,°>3 r. —  Gocfz. 10.50 —-
1) IN ibożeń stw o .
2 ; iPośwdęcenie sc h ro n isk a .
.’() C h rzest łodzi ,i k a ja k ó w
4) P o lrazy  w o d n e  na jez io rze  N arocz.
5) Śp iew y  ch ó ra ln e .
6 ) P rzed staw ien ie  szk o ln e .
D n ia  u cze rw c a  1955 r. —  W ycieczk i po 

jez io rze  i okolicy .
POCIĄGI NAD NAROCZ:

lustn  3 cze rw ca  1933 r. o godzł 1 2 . 1 0  — 
w yjazd  w y c ieczk , o n g a n k o w a n e j ;przez K ura  
to rju ir. (zgłoszenie te le fo n iczn e  d o  p, B aru  
nowskie.go, na  Nr, 9-52).

Dnia 4 czerw ca 1933 r. o godz 12.10 
(p rzychodzi mad N arocz  o godz, 17,28i.

POW RÓT Z NAROCZY:
Dnia 4 czerw ca 1933 r. o  godz 25,50 -

(iprzyohodzi d o  W ,ilna 5,45).
Dnia 5 czerw ca 1933 r. o  godz. 19-łej — 

(p rzychodzi d o  W Lina 25.10), —  sp ec ja lno  
po t ąezonie.

W czoraj w w yniku przeprow adzonego do  
ctK Ózcole jłoiicja w ileńsko aresztow ała spryt 
1 ego oszusta, beehsztaplera, defraudanta i 
uw odzicielu kob iet K r.iim ierza Kamińskiegn  
ukryw ającego sic  w W iln ie  pod zm yśliniein  
nczwK kiem  .Stanisława Sapiehy.

K am iński był w sw oim  czasie urzędnikiem  ’ 
K osy Choi-ych w Lucku gilzie popełn ił defrati 
K icię  na w iększą sum ę. —  Dowietdzlał się  
jednak zi.w czasu o  m ającej nastąpić rew izji 
i n ie  zw lekająe zbiegł do Sledler. Celem /a  
tarcia po sob ie  śladów sfa łszow ał dokum enty  
na nazw isko Stanisław a Sapiehy.

W  tym  sianym  czasie, kiedy policja śled  
cz-c jK<szukiwala listam i gończem i Kainińskie 
go, onże pnd przi branem  nazw iskiem  naj- 
mM-kojniej w ,świecie przebyw ał w Siedlcach, 
gdzie naw hizał com ans z  córką bugatego • 
kupca, obiecując żen iaczkę.

W yłudziw szy od zakochanej dziew czyny  
i je j ojca  w iększą sum ę pieJiiędzy w yjechał 
do  W arszaw y, gdzie naw iązał stosunki mi 
tosnr z żoną pew nego urzędnika, od której 
te# potrafił w ydobyć w iększą sum ę pienię  
dzi

Gdy .1 to źriHlio dochodu w yczerpało się, 
przybył d o  V\ tLua. Tu zdobył serce córki siar  

. szego Listonosza Za.błockiego Anny t-’',I° wa 
Aicja 7), z którą zaw arł w krótce ślub pod 
futszyw on nazw isk iem  Sapiehy.

Będąc jeszcze narzeczonym  podaw ał s/ę  
za studenta po litechn ik i w arszaw skiej dzię

ki uzem a otrzym ał posadę płatnego prsk ły- 
kur.ta w  W ileńskiej D yrekeji K olejow ej 

W  15 dni po ślubie porzucił sw oją  m łodą 
żonę i  zw ia ł d o  Lldy, gdzie „zakochał sie"  
w  pew nej pannie L oli B. zam ieszkałej przy 
ulicy  K olejow ej 55.

W  tym  czasie zaszedł sensacyjny wy po 
dek. O kaza ‘0  się , iż w Siedlcach mmaiku 
prawdzJwy Sapieha Stanisław , który m iał się  
w tych dn iach ożen ić. IV' tym  celu na''/.cc/'i 
ny Sapiehr. zw rócił s ię  do w .adz m iarodaj 
nych z prośbą o  w ydanie mu odp ow ied n im  
dokum entów  i m etry*! urodzeniu.

Jakże zdziw iony był Sapieha, gdy po ot 
rzym aniu m etryki zauw ażył na dokumencie' 
odn oiację , z której w ynikało, że  przed n ie­
daw nym  czasem  ożen ił s ię  w W iln ie  z nic 
jaką Aiuią Zabłocką.

P rzerażony uaał się  ze skargą do policji, 
która w szczęła nocnodzenie. Wi m ięd zyc/a- 
sio do policji w p łyn ęło  szereg innych skarg  
przeeJwko rzekom em u Sapieże tć oszukanie  
niew iast iv Poznaniu K ielcach i ł d

R zekom ym  Sapiehą zainteresow ała * ę 
rów nież policja  w ileń ska , która po przepro­
w adzeniu w yw iadów  ustaliła , że ukry wa się  
on  w L idzie 1 „szykuje" się  do now ego ślubu. 

B igam istę aresztow ano.
P odczas rew izji znaleziono przy nim  ejtor 

w oną szkatu łkę w ypchana po brzegi Lsjaiui 
m iłosnem , oraz fotograf jam-' .kob iet, które 
przysyłały  m u. jak to  zostało ustalone, z is ,^

KURJER SPORTOWY.
Makabi otwarła swą przystań.

Nad bi zebiem Wilji m ieliśmy pięk 
'ną uroczystość otwTarcia -nowej przy 
słani wioślarskiej Makabi

W dniu o tw arc ia  n a  balkonie przy 
słani zgromadziło t.ię sporo zaproszo 
nych o.sób.

Przem ów ienie do w ioślarzy w języ 
ku  polskim i żydowskim  wygłosii pic

zes Makabi dv. Globus, a następnie  w 
.m ieniu  M. R. W. F. i P. W  życzenia 
złożył pułk. W enoa.

Po przem ów ieniach  zakończonych 
wzniosłym okrzykiem  p. Abramowi 
cza n a  cześć «portu i n a  cześć Maka 
bi odbyła się defilada łodzi, a następ 
nie zabawa taneczna.

9£tś prządźcie wsiĘgi wysta&y spartowej.
W  paw ilonach  tan /ów  północnyćh  

rozsiadły się gościnnie f in n y  handlo 
we i organizacje sportowe

Jest joż prawdę wszystko w porząd 
ku, bo przecież dziś o godz. 17 nastą

wszelkie oczekiwania, gdyż z trudem  
dało się pomieścić wszystkie zgloszo 
ne eksponaty .

Dziś żalem o godz. 17 zbierze ie 
na wystawie cały świat sportowego 
W ilna by wdziać udział w uroczi-steinpi przez p. wojewodę Jaszczołta uro 

czyste otw-arcie ivs stawy sportowej, , otwarciu, 
k tó ra  rozm iaram i swemi przeszła

Zm iany w  reprezentacji Wilna na mecz z Bśarł^mstcklem,
jeg o  sk o k  6  m tr. 63 r tm . w ró ż ) ' m u z a ję c c  
d ob reg o  m ie  jsca

Są -również p ew n e  tru d n o śc i p rz y  u s ta la ­
n iu  i in n y ch  sk ład ó w  poszczeg ó ln y ch  kon-

P rz e p ro w a d z o n a  e lim in a c ja  n a jlep szy ch  
naszy ch  lek k o a tle tó w  spo-wodowuta pew n e  
p rz esu n ię c ia  i ta k  o k aza ło  sę, i ż  w  d o s’; j  
lia iej w p ro st fo rm ie  jes t K rauze , k tó r j ' z iiy - 
ciięzyl w  e lim in ac ji W ieczo rk a  i  w ten  spo  
sób  w szedł ja k o  na .m u ro w a n e g o 1 re p re z e n  
ta n ta  „se lk " . T ak  sam o  w sk o k u  w da ł K ra u ­
ze będ z ie  rep re z en to w a ć  nasz." b a rw y  bo

k u re n cy j, ale  izapew ne w iadze  lek k o a tle ty c z ­
n e  n ik o g o  n ie  sk rzy w d zą , a  do ło żą  s ta r .m  
by  re p re z e n ta c ja  w yg ląd ała  ja k  n a jle p ie j.

Grozi byłemu gospodarzowi zamordowaniem
Tymczasem w yb ił mu w  m ieszkaniu 6 szyb.

Sam uel Gordon zam ieszkały przy ul F ib 
rycznej 20 z łożył po licji następujący m eldu­
nek:

W czoraj w ieczorem , gdy wraz z *odzi.ią  
siedzia ł przy sto le  w  pokoju juylalnym, roz­
legł s ię  nagłe brzęk tłuczonych szyb.

Zanim dom uw uiey zorjeiitow ali się . w mię 
szkan iu  w ytluczonych zostało 0 szyb

Gdy Gordon w ybiegł na ulieę zauważył, 
że  szyby  wy tłukł były lokator Stefan Kodo 
lcw icz  zanr c»zlsały obecnie w  schronisku  
dla bezdom nych przy u licy  D zielnej 6.

R odolew iez uczyn ił to  z  zem stj za lo r 
że zosin* w yekm  iłow any, przyczem  ffroził, że 
go jeszcze zabije. P olicja w szczęła  dochodzę  
n ie  (c).

Rsniantycy bandytyzmu przed sądem apelacyjnym .
W czoraj przed sądem  apelacyjnym  w  W ił 

n ie  stanęła  czwórka m łodocianych  „rom an­
tyków  bandy łyzmu*' —  21-letni Zygm unt 
U «zpulcwlez Czesław WTIkanicc. Edward Stc 
L m ow icz i 17-lotui Olgierd W alter, którzy w 
dniu 18 grudnia 1932 roku dok onali grotes­
kow ego w przebiegu, a ponurego w pobud- 
kuen nieudanego napadu rabunkow ego na. 
m ieszkanie N ochina K opclinana przy ulicy  
Ant*.kolskiej 25.

Sąd O kręgowy sk azał U szpulew leza na 
4 lata, W iłkanca. na 3, a W altera i Slcjano- 
w lcza każnf rgo na 2 la ła  w ięzien ia , skazai: 
uw-żali tę k 'ę  za zDyt srogą 1 apelow ali.

Sa ła  sądu i^ypclniła s ię , jak  i  podczas 
głów nej rozprawy, tłum em  znajom ych i krew  
nych chłopców  — „bandytów"', pochodząch  
ze średnio zam ożonych sfer  m ieszczańskich  
W ilna.

„bandyci* w ykazali skruchę. Przj znp.o  
s ię  do w iny trzech. —  Słe lan ow lcz  tw ierdził

uparcie, żc  n ie  m iał n ic  w spólnego  a  napa  
dcm . W alter płonął jak dziecko.

O brona kładła główny' nacisk  na z ły  w pływ  
n ieodp ow ied n iej literatury krym inalnej i ki­
na oraz w skazyw ała n a  sp ecyficzne  1 podał 
n e  pod łoże psych iczne m łodzieży  pow ojen­
nej. P od czas przem ówienia, obrońców  mcc. 
M atyasza m ec. kow alsk iego , m cc. Łuczyw  
ka, a szczególn ie  m er. A iulrcjewa, w szystkie  
panie na sa l1 płakały rzew nym ' łzam i.

Sąd zatw ierdził wyrok, pierw szej instancji 
w  części, dotyczącej w ysokości w ym iaru ka­
ry, a  zm .en lł ty lko  k w alifikacje  czynu U sz- 
pułew lcza 1 Stefanow icza, uznając ich ze po  
m ocników , eo  uchroniło  ich  p ized  utratą o d ­
siedzianych m iędzy rozpraw ą głów ną a ape  
laeją 2 n Jesięcy  włęzienlŁ. które w  w ypad  
kn w yroku ca łk ow icie  zatw ierdzającegt n ic  
byłyby połfczone na poczet ogó lnej kary.

W alter i W Mkaniec ^ a r c b U .1* na apela ­
cji po  2 dodatkow e m iesiąc*. V, ŁO»

maStych trańców  P olsk i paczki żyw nościo­
we 1 pieniądze.

Areszt iwajiy oszust błagał policję by n ie  
odbierano m u czerw onej szkatu ły , z  którą  
ntgd; n ie  rozstaw ał się, gdyż przynosi m r  
ona szczęście .

T alizm an'' jednak odebrano i oddano do  
rekw izytu sądow ego.

U w odziciela, bigam<słę, defraudanta, fa ł­
szerza i  oszusta  osadzono w w ięzien iu  na 
Lnkiszkach. ' (c).

limm  M l i
WtALORY TOW a RZYSKIE.

P an i Z o fja  P e n d ra l, o sk a rż o n a  (n iesłusz- 
n ie) o p rzy w łaszczen ie  b k liz n y  i b ćżu terji 
sw ej ]>rarodaw ozyni, b y ła  b a i dzo d łu g o  p rz e  
s łueh iiw ana w  czasie  ro zp raw y  sąd o w ej. 
W reszc ie  gdy z ap a d ł w y ro k  u n ie w in n ia ją c y  
opuszcza  sa lę . W 1 d rzw iach  s to i w o ź n y  P a n i 
Z ofja  P e n d ra l .zw raca się  d o ń  n a  w ycłiod- 
n era

-t— P rz y je m n y  i 'u d zk i czło w iek  ten  p a n  
sęcrzia. D aw no  się  ju ż  z niik'-car. ta k  n ie  n a ­
g ad ałam .

ŻYCIE M"VTWORNE.
— C iem  o sk a rż o n y  się  zajm uj*  ?
—  Z  kraw< em..
—  P y ta m -c o  o sk a rżo n y  ro b ił?
—  W  m ęsk ą  gardei-obę

SZCZĘŚCIE,

—- N iech o sk a rż o n a  p o w ie , -w ja k i sposób  
w eszła iv p o s ia d a n ie  z n a lez io n e j u  n ie j  t o ­
reb k i x  p ien iędzm i.

—  Z n alaz łam  n a  u licy  M ickiew cza, p rze- 
ctUMtząc ko ło  kaw .arm i A rty sty czn e j.

—  D ziw na rzecz. Codziień p rzech o d zę  ko ło  
k a w ia rn i A rty sty czn e j, a  jeszcze  an i razn  
n ie  zn a laz łem  to reb k i z p ien ięd zm i.

;— WTidbczme p a  sę d z ia  n iem a  szczęścia

NIE K IJE M .,
P o c iąg m ę tj p rzez  k o m is ję  s a n ita rn ą  do  

o d p o w ied zia ln o śc i k a rn e j  FVamcuszek P ru  
żak , w łaśoiH eJ w ęd łin ia rn i odD ow iada  n a  
p y ta n ia  sędziego.

—  D laczego  d'o k ra ja n ia  szynk i u ży w ali­
ście b ru d n eg o  n o ż a 0 D laczego  n ó ż  b y ł b r u ­
d n y ?

—  T en  nóż  n ie  b y ł w cale  b ru d n y .
—  J a k to  n ie  ibył b ru d n y ?  A ja m  b y ł ten  

nóż?
—  Zawalamy.

W  OGNIU PYTAŃ'.

W iaścćcielka  m ieczarm ., o sk a rżo n e  o sp rz e ­
d aż  m lek a  zb ie ran eg o  za  p e łn o w arto śc io w e  
z n a jd u je  się w ogniu  k rzy żo w y ch  p y tań

—  C zy p rz y zn a jec ie  się , że zbiecane m le ­
ko i p o d lew an e  w odą sp rz ed a w a liśc ie ?

—  B yć m oże,
—  Do iio zn aczy  ,J)yć m o że” ? Czy p rz y ­

z n ajec ie  się , -czy mie? T rze b a  m ów ić tak , 
a loo  miel

—  P rz y z n a ję  się , łe  n ie . \
—  Co to  znaczy, że  p rz y z n a je c ie  sie, że 

n ie.
—  T o zn aczy , że je s t b a rd zo  m ożliw e.

Ost.

Zlot K6ł M łodzież) P. C. K.
Rozpoczyna się ju tro  uroczystą  

Mszą Śyv. iv Ostrej Bram ie Z jadą do 
W ilna  przedstawiciele m łodzieży z 
województw wileńskiego i nowogródz 
kiego, zgrupow anej pod sz tandarem  
Czerwonego Krzyża, a więc te dzieci, 
które uczą się postępować w myśl ha 
sła yCtontćjńcego n a  Ich sz ian d a rzć  
,,-Mihtj bliźniego Twego". -

Ma przyjechać 62u delegatów  wr tz
ze swym-' op iekunam i —  nauczyciel
stwem Mili goście korzystać  będa ze
zbiorowyrch noclegów, zapew nionych
i urząazonych  przez  kom isję okręgo
v ą  kó ł mldzieży w Wilnie, wyżywię
n iem  dzieci za jm uje  się również ko
m isja ; za udzia ł  w zlocit, wyżywienie
i no-cieg w ciągu 4 dn i  zlotu. Każde
dziecko opłaca 2 zł. jednorazowo.

*  *  ' *

Czerwony Krzyż tą  d rogą  zaprasza 
wszystkich na Mszę Św. w  Ostrej Bi a 
mie, k tó rą  celebrować będzie Jego Ek 
scelenoja Arcybiskup M etropolita Wi 
leński jut^o o godzinie  9 rano.

Msza Św. zostanie odpraw iona  na 
intencję Tygodnia P. C, K. i zlotu Kół 
Młodzieży czerwonokrzyskiej.
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K R O N I K A
D n » :  M a r c e l l i n a  

Jii iro.  E r a z m a  B.  M

W łc b śrf  s ło f c a  j  3 ł 21 

—- 7 łC 46
S n e iif i tz e rL a  Z ik la ilu  .1<etioro:eę;i U.S.B 

•  m n \ *  ? dnia 1 V' — 1333 r ik  
C ioiiienie 755 
T tn a p e ra tu ra  +  10 
T e m p e ra tu ra  n a jw y ższa  +  18

zr.we w pisow e 2 zł i sk ła d k a  M  g r . 
mies-iecznie.

K olegów z p io w iu r ji ,  p ro sim y  o  dołac/ą '- 
nie /.naozków  p o cztow ych  na  odpow iedź.

S o k re la rja l S taw arz ) Zonia B g r / im y  co- 
d/l.pcm ir t/J godz. iS —20. opróez  n iedziel 
i św iat.

T e m p e ra tu ra  n a jn iż sz a  
O pad —
W ia tr  p ó tn o en y
T end. —  sp ad ek , perlem n iezn aczn y  w/n_wd 
U w agi: c h m u rn o .

—  Pogoda 2 czerw ca l>. r. w edług P. i. M.
Nacigół p o c h m u rn o , z m ożliw ości;) deszczów  
N ieęo c h ło d n ie j. t  m ia rk o w an e , chw ilam i po 
ry  w ista  w ia try  p ó łn o cn o  —* zach o d n ie  i pól 
n ocne

U l tZ E D O W  V
—  K onsulat łotewska w M iln ie kom un.-

kuje, że w o k resie  Z ielonych św ią te k  K on­
s u la t  będzie n ieczynny  d n ia  4. 5 i 0 czerw ca.

" t l i j .  j . s k .4
—  W ODOCIĄG NA UL. POPLAM SK ll.J 

M agistrat p ro jek tu je  w kró tce  p rzy stąp ić  i )  
z ak ład an ia  w odociągu na ulicy Popław skie j.

SPRAWY A K A D E M IC K I E
— A k ad cm iek ie  k o b i  P o lsk o -E sto ń sk ie

w W itn ic  k o m u n ik u je  że d n ia  13 czerw ca 
r. b. w yruszy ^ W arszaw y  d'o p ań stw  b a ł­
tyck ich  w ycieczka p rg an izo w au a  przez  A m - 
demieklie Koła B ałtyck ie  przy  A. Z. Z. M. 
„L ig a 1-. O d jazd  z W arszaw y  . lfasla.pi 20-go 
czerw ca  o godz.. H.20. W  p ro g ram ie  w yciecz­
ki p rzew id z i..n e  jes t zw iedzen ie  T a llin a , U r 
p a tu , H e ising fo rsu , Rygr! i w ielu  innych  
m ias t Estonjć, EinLandji i Ł olw y. U rozm ai 
cen ien i p ro g ram u  p o b y tu  w p.u i-dw ach b a ł 
ly ck ich  b ęd ą  w ycieczki m orsk ie  oraz  u rzą  
d zan e  w T allin ie  w d n iu  24 czerw ca  w ieikn  
Św ięto Śpiew u K oszta pod ró ży  w raz  z u trzy  
m an ien i iii p a sz p o rte m  w ynos/.ą 175 zł. od 
o6oby, P o w ro t do W ilina n as tąp i 3 lii) a 
a  do  W arszaw y  4 lipca .

W szellkieh d o k ład n y c h  in iu im n c y j o p r o ­
gi am ie i w a ru n k a c h  w ycieczki o raz  zap isy  
p rzy jm u j) ' s e k re la r ja t  \k a d e n m  kiego Kola 
P o lsk o -E sto ń sk ieg o  w W iln ie  w lo k a lu  K o n ­
w en tu  P o lo n ia  (K ró lew ska  5) c o d z ien n ie  w 
g o d z in ach  17— 18 do d n ia  5 czerw ca w łącz ­
nie-

WOJSKOWA.

Z E R K A N I A  i  O D C Z Y T * .
-  K I J  !! W ŁÓCZĘGÓW  W  p ią tek  dnia 

2 czerw ca, w lokalu  przy ul. P rzejazd  13. 
ucjb..izie 125 zebraniie K lubu W łóczęgów 
Na p o rz ąd k u  dziennym :

li Sp raw y  ad m in istracy jn e .
2l Im prezy czerw cow e i w p raw y  hpc.i- 

w e i sierpniow e.
Piic/.ąlck o jjOilz. 19 r  j. W stęp  l i lk o  dla 

członków .
— O dczyt w O gnisku  k o le jo w c n i. W  środę  

31 m a j r. b. odby ł się  w <sali O gniska Ko 
lejow ego  odczy t p osła  d r. S te ran a  B rokow  
sk ieg o  p. 1. ..P ra c a  n d a w o d a w rz a  o s ta tn ie j 
sęsji su iin o w ej" , zorg',H!i?owanv przez Sek- 
re la rjó u  Ttady G rodzk iej lii1G .il.

P oseł Brokow.ski w p rzesz ło  g od /.innym  
sw yrn odczycie naśw iietlił i om ów ił treść 
w szystk ich  n a jw aż n ie jsz y ch  ustaw , p rz y ję ­
tych p rzez  Sejm  na m in io n e j sesji, sp ec ja ł 
n ic w ięcej wagj 'pośw ięcając  m a ją c e j w ejść 
ju ż  na  je s ie n i ustaw ie  sam o rząd o w e j.

P re le k c ja  nacechow  ana byki szczo-iwm on 
1 y *.11711)1111 i rzeczo w ą  oceną  asa lorow  pra.-y 
usta  woda wczej s la te j  w iększości .sejm owej, 
sk u p io n e j w K lubie BBW R. DoWurićta sraj) 
w yn icw n ic jszy n i z ro zu m ien ia  prelek ji. by iy  
iltug id rw ałe  ok lask i licznie zeb ra n y ch  m iesz ­
k ań có w  d..ie.l,nicy Nowy Św iat. Na .zebra# a 
p rzew ażał e te tn en l k o le ja rsk i.

—  W alne Zebranie D etalicznych K upców  
i Przem ysłow ców  ( lirzescijan ni. W iln a  i 
w o jew ództw a w ileńsk iego  o d b ęd zies ię  w du 
5 <"z6wwca r. b. o godz. 3 rpp. w lo k alu  p rz y  
ul. l ia z y Ija ń k k ilj 2.

—- Z Kola Polonistów  81. U. S. 15. W p i 
tek  2 cze rw ca  w sali Ś n iad eck ich  USB. o „
19 odbędzie  się w ieczór p o św ięco n y  N orw ido 
w i . 1

Odczyt p. 1. „Aktualność N orw ida wygi 
p,rol\ Stan isław  Cywiński. Po odczyęre reoy , 
t a r j i . „

W stęp w olny.
—- K a ło  E tnologów  Sliid . U. S. B. W  p ią ­

tek  d n ia  2 cze rw ca  b. r. odbędzie  isię w Za 
k ład z ie  E tn o lo g ji -U. S. B. (Z am k o w i 11) 
o godz. 19 Z eb ran ie  n au k o w e Kolaj im po 
rząd k u  d z ien n y m  re fe ra t^ p . I.-watuj K alinow ­
sk ieg o  p . I. ..C zerem isi" W stęp  w olny - -  
gośi ie m ile w idziani.

KTO STA JE  PR ZED  KOMISJĄ PO ­
BOROW Ą? Dziś w d n iu  2 czerw ca s la ją  
p rzed  K om isją P o b o ro w ą  w szyscy nięż.czyź- 
n i u rodzen i w ro k u  1912 z nazw iskam i roz- 
p o czynającem i się  na  literę  ś  z lerenu  5 k o ­
m isa ria tu  o raz  na  literę T z o b rębu  ketni- 
sa r ja ló w : 1, 2 i 4

W szyscy objęci sp isem  w ii:ni są  sław ie 
się p u n k tu  ibiie  o godz 8 rano  w lokalu przy 
ul. Ba-zyljaAska 2.

GOSPODARCZA
—  P rzekazanie wym iaru podatków wTa

R O Ż N E .
—  T ania kuehania ży d o w sk a  przesiała  

wydawać obiady. Ciężka sy tu a c ja  fin an so w a, 
w ja k ie j  s ię  zn a laz ła  G m ina Ż ydow ska, sp o ­
w odow ała, że g m in a  zalega łan ie j k u ch n i 
p rz y  ul. N o w ogrodzk iej z w y p ła tą  n a le ż ­
ności p rzesz ło  2500 z ło iyeh  S k u tk iem  teg i 
k u c h n ia  z b ra k u  śro d k ó w  p rzes ta ła  w y d a ­
w ać  OibiJady i j e d n e j  ludnośn i żydow sk ie  
Z u s tu g  k u ch n i k o rzy sta ło  87 osób. P rz e  ) 
k ilk u  d n iam i zjaw iii się  on i w szyscy w lok Cu 
gm ny ii p rzy ję li g roźną  postaw ę przeoiw k i 
k ie ro w n ik o w i gm iny , g rożąc  m u pobiciem .

D zięki taktow ą p e rso n e lu  gm iny  pftszk.) 
dow .u iych  udało  się  uspokórci"

a m sk a rb o w y m . M ag istiu t ro zp o czą ł iii/
w stęp n e  p rz y g o to w an ia  do p rz ek a za n ia  w y­
m ia ru  'p o d a tk u  lokalow ego  i od  n ie ru c h o ­
m ości w ładzom  sk a rb o w y m . J a k  p rz y p u sz ­
c z a ją  w k o łach  sa m o rzą d o w y c h  p rz ek a za n ie  
w y m iaru  n as tąp i z d n iem  1 p a ź d e ie r ir  k,i 
r. b.

N ask u tek  p rz ek a za n ia  w ym iaru  w w y­
d z ia le  p o d a tk o w y m  zred u k o w an y ch  m a  być 
p rz esz ło  50 osób, część  z n ic h  p ra w d o p o ­
d o b n ie  zn a jd z ie  z a tru d n ia n ie  w Izb ie  w zględ 
n ie  w u rz ę d a c h  sk a rb o w y c h .

—  Podatek przem ysłow y za. rok 1832, 
W  d n iu  15 m a ja  u p iy n ą t u staw o w y  te r m 'a  
p łacen ia  p o d a tk u  p rzem y sło w eg o  za  r, 1932 
a w  d n iu  29 m a ja  m in ą ł term in  ulgow y 
P o n iew aż  z n aczn a  część  p ła tn ik ó w  n ie  uiiśc - 
ła  lego p o d a tk u , w ładze sk a rb o w e  p rzygolo  
w u ją  s ię  do  p o w a ż n e j ak c ji sekw etstracy jną j. 
J a k o  o s ta teczn e  ujK im nienie przedl w izy tą  
se k w e s tra to ra  ro z sy ła  się  ju ż  s p e r ja ln e  we 
z w an ie  do o p łac en ia  tego p o d a tk u , zawia 
durniające. jed n o cześn ie  o rozpoozęcu  k ro k  iw 
eg zek u cy jn y ch , za co p o b ie ra  się  od p ła ta  ku 
za leg a jąceg o  1,50 zł. W  in te res ie  p ła tn ik  t 
je s t ja k  n a jp rę d z e j,  n ie c zek a jąc  n a  w izytę 
seK w estra to ra , z likw idow ać n o w o p o w sta łą  
zaleg łość , .poniew aż za k a ż d ą  w izy tę  sekwo- 
s tra to m  b ęd zie  się  p o b ie ra ła  sp e c ja ln a  o p ła ta  
w g  tab e li. ,b |

TEATR I HUZMA

ZE ZWIĄZKÓW I STO W.
—  A ptł. Z arz ąd  W ojew ó d zk ieg o  Słowa 

rzy szen ia  P odoficerów  p rzen ies io n y ch  w 
s ta n  sp o czy n k u  w W iln ie , ul, M ickiew icza 
13, zw rac a  się do Kolegów, którz.y n ie  są  
je s z c z e , cz ło n k am i S tow arzy szen ia , bv  w in ­
te resie  w łasnym i i ich  rodzin , zgłosili sr- 
p rz y s tąp ien ie  do o rg an izac ji.

O p łaĄ  członK ow skie”, w ynoszą : Jcd n o ru -

—  Teatr Letni w O grodzie  Bei-imrdyń 
ykim W ystępy znaKomite.j artystki Teatru 
1‘oznańskiego Jad w ig i Zakliekiej —  hu-lzo 
n iep o w szed n ie  z.r n te re so w an ie  p ub liczność; 
Dziś w  p ią te k  d n ia  2 cze rw ca  eg zo tyczna  
kom e-dja „DŻ1MR1" o n iep o sp o lity m  h u m o ­
rze, w k tó re j^ u ro c z u  i p e tn a  w dzięku  b o h a ­
te rk a  sz tu k i Jad w ig a  Z ak lick a  k u n sz tem  sw ej 
gry i sw ą egzo tycznośc ią  sk u p ia  z a in te re so ­
w an ie  a idza.

D oskonała  re ż y se r ja  jed n eg o  z lia jśw m ; . 
n ie jszy ch  p o lsk ich  reży se ró w  d y r. T e o f la  
T rzc iń sk ieg o  staw ia  ,(D ż i m b i w  rzędzie  naj 
lepszych  waefowisk

—  W ielkie wiuowiskr. ua woinem  pow iet 
rzut W7 niedzielę, d n ia  4 c ze rw ca  o godz. 9 
w iecz. o d e g ran e  b ęd ą  na  d z ied z iń cu  U niw er 
sy teck im  P io tra  S k arg i sceny  d ra m a ty c z n e ' 
ś t  ni i ła w a  W y sp iań sk ieg o  „Zygm unt Au- 
gust-‘. W idow isko  to pod  s tro p e m  n ieb a  da 
m ożność licznym  w ycieczkom  u jrze n ia  po tęz  
nyeh scen  h is to ry c z n y d i. w d o sk o n a len i wy 
'k o n an iu , liag ro d zo n em  na  k o n k u rs ie  Miiniś 
s le r ja ln y m  Irzem a najw yższem ii o d z n ac ze n ia  
mi,

Ceny m ie jsc  od 75 gr. dto 3 zł.
W ycieczk i p o n a d  100 osób k o rz y s ta ją  r 

u lg  sp ec ja ln y ch
—  Stały Tea.tr O bjazdowy T eatrów Miej 

sklcb ZASP. w W iln ie. Dziś w p ią te k  dnói 
2 cze rw ca  w Staro-Syvięc.iaiiach o d eg ran a  bę 
dzie  wsipaniała k o m ed ja  w sp ó łczesn a  „M ado 
m ouselle" —  Deva,l‘u, p o ru sz a ją c a  n a jży w o t 
n ie jsze  p ro b h im y  d n ia  dzisie jszego .

W  so b o tę  dnia 3 cze rw ca  w  T u rm o n ta ch .
— T e a tr  M u z y c z n y  „Lutnia-". Ju ż  ty lk o
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— Nie ruszać' się i ani słowa! - -  
rzek łam  szorstko, gdyż nagła ulga 
przeobraziła się we mnie w gnie«w

—• Pani sam a pow inna sit; poło 
ży! —  -am ruczał,  p rzy jn y k a j je  oc'zy. 
—  Przecież pani blada jak  p rześc iera­
dło. —  Nagle, jak b y  coś sobie p rzypo­
m inając, krzyknął... —  Rakiety! — 
O tworzył znów oczy i spojrzał szybko 
po o taczających twarzach, przed chwi 
Ją takich  trwożnych. Teraz wydało mi 
się, że na  paru  z nich odnialował się 
zawód. P raw da, że jego śm ierć uproś 
ciłaby m nóstwo trudności. Wszys ty 
byli... Nie! Kogoś brakowało!

Killiun musiał zrobić to sam o spo 
strzeżenie, bo policzył szybko obec­
nych w'cale w tej chwili n ie  leniwemi 
oczam i i skoczył ku  drzw iom  MorsęŃi.

Naturalnie! Jego brakowało . Mor- 
se‘a!

—  Newell! Newell! —  zawołał i, 
n ie o trzym aw szy odpowiedzi na kilka 
krotne pukanie, o tw orzył drzwi. Z 
miejsca, gdzie s tałam , zobaczyłam 
wnętrze pokoju  i puste  łóżko. Killian 
wszedł, w zią ł ze s to lika  jakiś  papier 
i wrócił powoli do nas.

—  List zaadresow any do cipbie, 
Matik_—  Spojrzał na  nią, zaw ahał się

i oddał hst. Matil przerzuciła  go szj,b 
ko i zaczęła czytać na  głos.

„Niemogę wytrzymać. Czuję, że 
zanosi się na nowy mord. Zaryzykuję 
pr/.oprawę do lntasta. Wezmę rak ie ty  

zaspy są zbito i twarde. Sądzę że 
uda mi się sp row adzić  pomoc, dmszę 
się dowiedzieć, co się kryje  w p ap ie ­
rach złożonych przez F raw ley ‘a w ka 
.-.ie pancerne j i kto go zabił i dlaczego. 
Dłużę’ tego nie zniosę. Idę, F raw ley  
obm yślił  rzeez n ten .sposób, że aby  ot 
worzyć jego skrytkę, trzeba znaća iu -  
m er i na  wypadek, gdvbv mnie Się nie 
udało, n iech  pani.

Matil urw ała  tak nacie , jakby prze 
czytała z roznędu więcej niż zam ierza  
la, podeszła szybko do kom inka i rz u ­
ciła lisi w ogień k tóry  buchnął zaraz 
żyw czym płomieniem.

Puczem zwróciła się do nam. 
Wszysc\ milczeli. A  więc Morśe 

wyruszył do m iasta, żeby sprowadzić 
pomoc i wykryć, kto zabił F raw ley ‘a.

vSpojrzałam na kom inek  w ścianie 
od strony południowej. Rakiety śnież­
ne, k tóre  wisiałs nad  konsolą, zn iknę­
ły. A więc Morse poszedł. Czy śnieg 
jest dostatecznie. iwardy, aby go u trzy  
m ać? I czy M orseąwytrzyma mróz, lo 
dow a tą w ichurę i zamieć śnieżną? Czy

w ciągu trzech  dn i H elena  MakowisSm c z a ra  
wać będzie  s łu ch aczó w  w- św ie tn e j k u m ed ji 
m u zy czn e j O. S trau ssa  „K ob iela , k tó ra  wie" 
czego  ch-ce.", how-ieni, psspói dciflru  m uzycz­
n ego  u d a je  sic na  k ilk a  w ystęp ó w  do  G ro d ­
n a  ii B iałegostoku . Na iprz-cd.stuwłicinie dzi­
sie jsze  w szy sIlJeb ile ly  sp rzed an o . Ju tro  p.) 
c en ach  ziw żonych ..K obieta, która, w ie  czego 
ch ce".

— Popotudniów ki św iąteczne w „L unł ".
w | niicAlzicdą n a jb liższą  o godz. 4 pp . u k aże  
się  p o  cen ach  .p ro p ag an d o w i h po  raz  i 
s ta tn i w- sczoinic „C n o tliw a  Z u zan n a  ' Gil­
b e rta , w po-nie.dziatek zas po jio tu d n iu  g ra n a  
będ zie  k o m ed ja  m u zy czn a  O. .S traussa ,.n."- 
b ieta , k tó ra  w fe c /c g o  chce*' z H. M akow ską 
w ro li tyiużow aj. C eny  jn tó o n e . B ędą to 
o-siatnie przcdstaw 'iei*i!i po[)ołudniosve w se­
zonie.

—- W ystęp H. Ordo-nownj N iczrów nao  i 
in te rp re la to rk a  p iosenek  1 laurka O rd o n ó w n a  
w y s tąp i w te-afrae „ L u tn ia '-  we środę  7-g > 
b. m . B ędzie to  w ieczór p o żeg n a ln y  p-j 
zn ak o m ite j ariy .slki.

Odsłonięcie lebiicy ^tnniąt- 
kow ej ś. p. ks. St«n isław a

Iszory
W  jw iąz k u  z p rzy p ad a jącem  w lym  ro k u  

siedem dzie.sięciolecici.i pow st iiMa Ślyczniow e- 
go O d d z ia ł W ilcńsk i P o lsk iego  'i'owarz> stw a 
O p ic f ’ uau  Crobanii. Ijolialerów  zu>iiicjowai 
w m u ro w an ie  k ilk u  tab lic  w ,-elu uczcventa j.ą 
m ięci t \e h ,  co ''O fiarn ie  złożyli w e  życic za 
O ic /--/nę  —  rcizslrzelani przez M uraw jew a na 
p lacu  L ukisk im  w W ilnie P ierw sza g 
c jo n o w an y ch  tab lic  p o św ięcoua  'uczczeniu  pa 
m ięci ro z o irz eb n e g g  w Su! 3  czcrw oa 1863 r.
* s otiU lLIaw .. Iszory, zaw dzięczając  c h ę tn e ­
m u m ate ria ln em u  pop arc iu  ze s tro n y  znanwj 
w naszem  m ieście rodziny  Iszorow  z b. Sla- 
lo s lą  C rodzkim  p. W acław em  lszo rą  na cze­
le, zdsWłJT już w ykonana.
T ab lica  jest um ieszczona w bocznej p raw ej 
naw ie  ko śc io ła  Sw- .lakóbn w y k o n an o  ją  z 
krajosYCgo m arm u ru  g a tu n k u  „B olrchow ice ; 
jiosiada ona lia s lsp n jący  n ap is: P. K s łS ta -
liisław  l.szora, u rodzony  w- W iln ie  12. IV 
1838 ro k u  w ik arju sz  w Ż ołndku . li a p ła n — B o­
h a te r . Za sp raw ę  K oćcioła i N aro d u  stracony  
w W iktu; 11:1 L ukiszkach 3. 1 1863 roku .
Czość J tg o  p am ięc i'1.

Pośw ięcenie i odsłonięcie tab licy  odbędzie 
się w k eśrie lt Św. Ja k ó b a  w niedzielę d n ia  4 
czerw ca o jjodz. 10 ran o . JaknajU cznicjsz; u 
dziat w tej wysoce p a tr io ty cz n e j uroczystości 
jest n a d e r  pożąd an y ; stw ierdzi on naszą  p a ­
m ięć i cześć d la tych, k tó rzy  życie sw o je  za 
w olność O jczyzny oddali.

Pierwszy Zjazd
kupiectwa żydowskiego ziem 

północno - wschodni? h w Wilnie.
J a k  ju z  sw eg o  c z as u  o o u o s i l i ś m y  

o d b ę d z i e  się .S ta ran iem  C e n t r a l 1 W  i 
l e ń s k f e g o  Z w i ą z k u  K u p c ó w  Żydo w­
s k ic h  w W i l n i e  w d n i a c h  I I  i 12 c z e r w  
ca .  pi t  rw. s /y  z j azd  kupie-c-lwa życ loa  
s k i e go  w o j e w ó d z t w :  w i l e ń s k ie g o ,  n o
w o g r ó d z k i e g o ,  p o le s k ie g o  i bia łoslo ' ? 

s k ie g o .
O b r a d y  b ę d ą  się o d b y w a ł y  w  g n i j  

cliii I żby P r z e m y s ł o w o — H a n d l o w e j  
w  W i l n i e  P i e r w s z e  p l e n a r n e  p o s ie d z e  
i m  Z j a z d u  o d b ę d z i e  się 11 c z e r w c a  o 
13 Od... 18.

P o r z ą d e k  o b r a d  j e s t  n a s t ę p u j ą c y :  
1) Z u g a jen it .Prezesa B ady  Centrali:' Zwiąż 

ku K u p cu . żyd. w W ilnie, p. inż. A Kawv- 
nok iego . % 1’nżem ów ienia ą ,ow italne . 3) W y ­
b ó r prezyO jum  Ząaizdu. 4i_ P rzem ó w ien ie  
P rezesa  B ady C cnlra li Z w t^ ik u  K upców  w 
W arszaw ie  p. s e n a to ra  B- sze-re&zow-skieip. 
51 R e fe ra t P rezesa  Z arząd u  K upców  w W a r­
szaw  ic p. po«ta W . Wbślicikiego 'p. I. „Pu 
loż.cnie gosp o d arcze  P o lsk i" . 6 ) h e te ra l  P re ­
zesa Z arząd u  Gł. C en tr. Zw. su p c ó w  sv 
W arszaw ie  p . A. Ge-pncra ip. t. „O rgan iza  -.ja 
k u p ićc lw a  żydow skiego w P o lsce '1. 7) R efe­
ra t  w icepr. Ż arz. C en lr W il. Zw K upców  
Z>d. w W iln ie  p. inz. A. K abacznćka p. 
„S tan  It ipotrzeby h a n d lu  czte-rech woj_- 
wództw  północno-w  sch u d n i- 'li '‘. 8) Hefei :it 
członka  Z arz. C entr. W il. Zc K upców  żyd. 
w W iln ie  p 1). Kapta.n-Kii'ptań.skicgo p . I 

Stani i p o trzeb y  k u p iec tw a  żydow skiego 
cz terech  w o jew ództw  ipótn .-w sch.’'. 9] B..
feuat Idy rek to ra  'C entr. Z w iązku Kuipców w 
\ \ 7a rsz a ’v*ie p. 'inż. M, Zfljde.rimaiia p. I- 
A kcja  zo rg an izo w an eg o  kup iec  twa- żydow­
skiego w obec h ftle row .ik ieh  N iem iec. Pr  o 
rw a . 10) D y sk u sja  n a d  w ygłoszonem i re fe ­
ra to m ’. Dnia 12 ozerwca o b rad y  komisyj 
d ru g ie  p le n a rn e  sosliedzeinie Z jazdu , w. m er

O F I A R Y .

W) dn iu  1 cze rw ca  r, b . p. Z. C hom iński 
zł-ożyt d o  dysp o zy c ji p . s ta ro s ty  g rodzk ie j? , 
n a  cele d o b ro czy n n e  sum ę 130 zł, Z sum y 
te j p rz ez n ac za  p. s ta ro s ta :  1) 100 zł. n a  d o ­
żyw ian ie  dzieci w szk o le  pow szech n e j Nr. 4 
p rz y  u l. P o ln e j Nr. 1 i 2) 30 zł na  K olon je  
le tn ie  u rz ą d z a n e  p rzez  K o m ite t R o d z ic ie lsk i 
p rz y  szk o le  p o w szech n e j Nr. 30, m ieszczą ­
ce j s ię  p rz y  u l D o ore j R ady . Nr. 24.

znajdzie droyę wśród śnieżnej pus ty ­
ni?

• -P a n ie  G Leary, czy p an  wie­
dział o jego „am iarze?  —  zapyta ł n'^- 
gle Paggi. —  Czy pan  go nie chciał 
puścić i on p an a  ogłu: zył?

.Szare oczy detek ływ a zaszły mgłą 
zamyśleni t P rzy m k n ął  .je lem h  ie — 
tak  leniwie, jak b y  był slrasznie o la- 
b iony  —  i odpowiedzia ł o m d lew ają ­
cym głosem:

—  Tak, to on m nie tak u rząd /d .  
Postanow iłem  spędzie noc w baw ialni 
—  n a  sofie —  na czatach. —  Urwał, 
zacze rp n ą ł łch u  i ciągnął dalej. Mor 
se wyszedł ze swego pokoju. Posze­
d łem  za nim. żeby zobaczyć, co będzie 
robił, ale usłyszał mnie. - Znów u r­
wał z b ra k u  tchu. Czułam, że kłamie 
na  jjotęgę. —  No, i poczęstował mnie

Przymus należenia 
do cecho*'

projakcia rswćSizacji 
ust£v*y przem ysłow ej.

Tem atem  obrad ostatniego zebra­
nia radnych  Izby Rzemit ślmczej i 
starszych cechów, był projekl noweli­
zacji ustawy przemysłowej, przesłany 
do zanpin jow ania przez Radę Jzb 
Rzem. w War:,za wio. Projekt L u  prze 
widuje stineme Cechów tak zwanych 
wolnych i przymusow ych.

Zebranie, po przedyskulow aniu  
p ro jek tu , wy powiedziało' się za wpro 
w adzeniem  wyłąKhiio cechów pr/ynłft 
sowyeh, któreliy skupiały wszystkich 
przedstawicieli poszczególnych gałęzi 
rzemiosła, iprzvczem istniałyby obok 
siebie, jak  dotychczais, cechy chrześci­
jańskie i żydowskie.

Uchwała ta cha rak teryzu je  dobit­
nie nastro je ,  jakie  pan u ją  wśród r z e ­
mieślników wileńskich: cechy, do
których należenie nie jest przy m u ­
sem, nie spełniły swego zadania i rze­
m ieślnicy łatwo z nich rezygnują.

Na zebraniu  tym uchw alono ta.kżij 
dom agać -się u włacU. b y  karty  rze- 
lC'“ ‘-':;ić/e, npraw niaince do p ro w a­
dzenia samodzielnego warsztatu , bsdy 
w ydaw ane 'w przyszłości tylko iym  
rzemieślnikom, którzy 'się w ykążą po 
siadaniem  dyplom u mistrzowskiego.

Uchwały te zostały przesłane do 
Rady Izb Rzemieślniczy cli w W a rs /a  
wie. (lii

Podatki p łatne w bieżącym m-cu. Z a b i ł  o j c a  i r r . a t k ę .
W  T iągu  b ieżąceg o  m iesiąca  czerw ca 

jjtnuic są n a s tę p u ją c e  p o d a tk i:

Do d n ia  15 czerw ca  r. b. p ła tn a  jes t m ie ­
s ięczn a  za liczk a  n a  p o d a tek  'p rzem ysłow y 
od o b ro tu  w w ysokości p o d a tk u  p rz y p a d a ­
jącego  od o b ro tu  osiąg n ię teg o  w m aju  r. b 
p rzez  przedsiięąhrorslwn h an d lo w e  i— 11 k a ­
teg o rii o raz  p j-zćdsięb iorstw a iprzem ystow e 
od I ,'dlo V k a te g o rji, p ro w a d zą c e  p raw id ło w e  
księg i h a n d lo w e  o raz  p rzez  p rzed sięb io rs tw  i 
sp ra  wozd a w eze.

D alej p ła tn y  jes t pań stw o w y  p odatek  do 
ch o d o w y  o d  uplosażeń słu żbow ych , e m e ry ­
tu r, o raz  w y n ag ro d zeń  za inajemmą p ra rę , 
w ra z  a d o d a tk iem  kryzysow ym , w ie im im e  
d o  dn i 7-m iu od  d a ty  potrąoonisi.

Do dlnia 5 c z e rw c a . r. b. p ła tn a  jest ró ż ­
n ica  w  p o d a tk u  do ch o d o w y m  y, ly lu iu  k-> 
m u la e ji  w raz  .7. d o d a tk iem  k ryzysow ym  01 
ra ta  roc/.na tegoż, p o d a tk u ).

Do dniia 15 c z -rw c a  r. b. p ła tn a  jesl z.i 
liczk a  m iesięczna  państw ow ego  p o d a lk u  od 
d o c h o d u  o s iąg n ię teg o  w m aju  r. b, p rzez  
m otarjuszy , p isa rzy  h ip o teczn y ch , U oim irn'- 
ków ,

Do d n ia  5 czerw ca  r. b. p la ln y  jesl ])ań- 
stw ow y p o d a te k  od onerg ji p o b ra n y  pnzeą 
e lek tro w n ię  w o k re s ie  od1 16 do 31 ma.ia z iś 
do  20 cze rw ca  len^e p o d a tek  za ok res od ! 
do 15 cze,iwv<i£ r. b

P o llad lo  p ia in ć  i3ą p o d a tk i od roczone, ro». 
t/ożone mi ra ty , z te-rmim-m 'p ta ta sse i w 
czcrw cu  ; b . Indzież p o d a lk  na k tó re  p łal- 
njcy o trzy m ali nakazy  z le rm in c jn  p ta ln -o ś-; 
w czer w en r h.

— 0 0 0 —

Nowe odkrycia w  Egiptie.

Fodafek dochodowy 
od upocazeh.

Przy-pom inam y, że p o d a te k  dochodow y, 
p o trąco n y  od upo sażeń  p raco w n ik ó w  przy  wy 
piac-ie pensy j, pow in ien  być  p rze lan y  prze-z 
t irm y ^ d o  Ka.sy Izby h k a rb o w ej w term in ie  
7-dn iow ym  Ja k  do tychczas, co m ipsiąc, więl.e 
firm  spóźnia  się znacznie z w piaeenem  lej 
należności i jest b. do tk liw ie  k a ran a  gTzyw- 
nam i pieniu.ineini przez fcbę Skarbow ą. ( h j

P ro fe so r uniw e-rsyletu w K airze. Selim  
ITassan, czymiący p o szu k iw an ia  n au k o w e  z 
ru m ie n ia  u n iw ersy te tu , o d k ry ł o s ta lm o  groby 
siedm iu  synów- F a ra o n a  G hefrena , tw órcy  
s ły n n e j p iram id y  jego  im ien ia , w y b u d o w an e  i 
n a  d e lr ie  Nilu. E k sp e d y c ja  n au k o w a, w y ­
s ła n a  p rzez  M uzeum  Sztuki w N ew -V «rku, 
o d k ry ła  w D olnym  E gipcie  g rób  k a p ła n a  
św ią ty n i P ia li z Mi-tfnfisu. Sklepienie, g ro ­
bow ca  p o d trzy m an e  jesl p rz e z  296 ko lum n, 
ipokryty-fh hierogl.iitnni.

Z abił Oji-a i m a tk ę . Ihiż grozy m ieśc i się 
w tych  słow ach  m ów iący ch  o n a jw ięk sze j 
zb ro d n i, ja k ą  so b ie  m o żn a  w yobrazić . Po- 
w sla je  też p y la n ie  —  k to  o d w aży ł się  n a  coś 
pudóbiiego  d laczego  ._ ,

Z b ro d n ia rze m  tym  je s t T y m o teu sz  U szko, 
26-letn i ro ln ik  ze wsi HuJiejk-i, gin. lebie- 
dz iew skiej.

'Rodzice Liszki, m artzyli zaw sze o b o g a te j 
sy n o w ej, k tó ra  p o zw o liłab y  im  p o d re p e ro ­
wać zach w ian y  s ta n  g o sp o d arstw a . Syn je d ­
n a k  w brew  ic h  wet: o żen ił się z KeiAią dz ie ­
w czyną.

Sam ow ola ta śc iągnęła  g rom y a a  giowę 
Uszki. W ydziedz iczono  go, w ypędzono  z do ­
m u rązem  z. m łodą, n jjizarad n ą  żo n a ,.

U szko jed n a k  n ie  trnćil nadziei, że re- 
d / jc e  o k ażą  m u w-ię-cej se rc a  i w tym  celn  
często  odw ied za ł o jc a . P odczas tych  w izyt, 
do ch odziło  oczyw iście do o s tre j w y m ian y  
slow .

P e \ nogo d n ia  o jciec  zby t o stro  o d p o w ie­
d z ia ł Lisz.ce ii p o p ro s ił  go, by  raz  n a  -zawsze 
zan ied b a  t s ta ra ń  po n iew aż  n ie  da m u an i 
p iędz i o jcow izny .

R ozgoryczony  m ło d z ian  rzuci) się w tedy 
n a  o jca  z. p ięśc iam i, zbi-t go, sk o p a ! i zgn ió tł 
k o lan a m i k la tk ę  p iers io w ą, lanyiąc żebra  
O jciec u m a r ł  n a z a ju trz . ' ■

Nie p a n u ją c  n a d  sobą, Uszko po le j zbro  
d lii. w ybieg ł na ulicę, sp o tk a ł m a lk ę  z sio st­
r ą  i pOC-ząjł0 3  gpipć, D opędzii m atk ę  i d rą - 
g iehl z ad a ł śm ie r lfm ą  rarię  w głowę.
P rzy sz ło  w reszcie  o p am ię tan ie . Z ro zu m ia ł 
p o tw o rn o ść  p o stę p k u  i u d a ł sit; do p o lic j '.

—  P ro szą  w ysokiego sąd u  m ów ił, s ta ­
jąc  n a  law ie  o sk a rżo n y ch  —  ze złości nie 
pam iolak-m  co czynię.

Sąd u znał, że U szko <łziałał w s ta n ie  s i l ­
nego w zru szen ia  psych icznego  i s k a z a ł go 
na  8 lat c iężkiego ipięzienki z pOizbuwipniem 
praw  na 10 la t. Wło<‘

HA WILEŃSH iM BRUKU

Bruk z juty.

H u  r.i  n r .
KTO JEST MĘDRSZY.

—  H eniu, p rz e s ta ń  się k łócić  z b ran iem .
m ęd rszy  zaw sze u stęp u je .

—  W iem  o tern, m am o , ale 011 n ie  e h re

M agistra t P ia g : c ze sk ie j zd ecy d o w a ł się  
p rz y ją ć  o fe rtę  w ie lk ie j fa b ry k i ju ty , k tó ra  
chco  b e zp ła tn ie  w yłożyć je z d n ię  u licy  jutSe 
O ry g in a ln o  pokryoih  jezd n i z ju ty  ma po­
d o b n o  z a le ty  w po stac i pochłaiwamiia h a ła su  
m iew ytw arzan ia  k u rz u  i e .lastyrziiojtii. Na 
p ró b ę  m a  być w ten  sp o só b  w yłożona ju 'ą

TAK SiĘ  BAWIŁA, ŻE NIE ZAUWAŻYŁA.
W eronika Birarewlcz (Św ierkow a 11) za- 

m ełdow ała p o licji, i i  będąc w gościnie u n ie  
jak iej Z a,t wa rdoi e k i ej /n m . przy u licy  W . 
Stefańskiej 21 baw iła się  z  n iejakim  W ikto­
rem Juchniew iczem . Podczas zabaw y za s­
nęła, a gdy obudziła się  stw ierdziła  brak 89 
zł. w bilonie

H) L E T N I PODRZUT EK.
W czo ra j po lic ja  śledcza 111. M ilna została  

po w iad o m io n ą  rż w  lokalu  O pieki Społecz­
ne j M ag istra tu  iiL W ilna  p o d rzu co n y  zo sta ł 
10-letni ch łop iec  n ie jak i E u gan jusz  Iw aszko , 
k tó ry  z n a jd o w a ł się n a  u trzy m an iu  u  n ie ja ­
k ie j A nny D ąbrow skiej. J a k  się okaza ło  D ą­
b ro w sk ie j n ap rzy k rzy ło  się  u trzy m y w ać  
cliloca w obec czego nodrzuciła  go.

Po licja  o d p ro w a d z iła  p o d rz u tk a  z po w ­
ro tem  do m ieszkan ia  D ąbrow skiej. (ci

D źw ięk . K in o -T e a tr

C A S I K O
W ie lk a  4 7 ,  tal. 15-41

J e h n  G i l b e r t  t W z l l a c e  B e e r y
M  —  _  . , x  ■■ a J j a w l i ,  - I i . a u g  a a l  N A D  P R O G R A M :  dodatki dźwłękowlf

|F T t O W ,  »  Q Z i e W 9  P o c z ą t e k  »e , n d w  o  g o d z .  4 - 6— 8- 10.15

D ź w i ę k .  K in o -T e a tr

H  E  L  i 0  S
W i l e ń s k a  3 8 ,  t e ł .  9 - 2 6

D  Z  i Ś  I N »  ż ą d a n i e  p u b l i c z no a ' : i !  N a j w i ę k s z y  p r z e b ó i  p r o d .  SOWkinO w  M o s k w i  C E N Y  Z N ' Ż O N E :  
n r ^ K «  Ł A  B it 1  (P u t iO łW K e  W  H z ń  D ialogi w języku w rosyDklm . B A L K O N  40 gr.
mUz 1JB # 1 9 1  i M  i  1 . - a N a j p o t ę ż n i e j s z e  arcy  d z i e ł o  f i l m o m  e  r A R T E R  70 gr.

— D r o g a  d a  ż y c ia )  o r t i n i d i .  & . ó w  w i e « .  . a  50 gr

l i  A  N
t i  i m  i ś i i S r f c r * ; :  m i o o c w y  m i e s i ą c

b e z k o n k u r e n c y j n y  , B H ■ VH N i e p r z e r w a n e  h u r i . g a ny  » p o n l a n f c z n e » o  ś m i e c h u ,
k o m i k  B#' - Bbb> B ■ ■ N A N  P R O G R A M :  Człowiek bez nerwdw. P o c z ą t e k  o  4 - e j

D ź w i ę k ,  t e a t r  ś w i e t l n y

A  D  E U  A
W i e l k a  36

D Z I Ś  1 T o ,  0  c z e m  m ó w i  c a ł y  aw ia:! N a j n o w s z e  d ź w i ę k o w e  a r c y d z i e ł o l  P o  raz  p i e r w s z y  w  W i l n i e !  
jSJl | ł  *  S k* “Jf I  !  O  I  A  O Ł i ^ K l i K  1 c y k l u  „Krzyczcie Chiny1'. F e n o m e n a l n y  d r a m a t  w  14 - t u  a k t a c h .  
PlArlkFśhiUKJM  * Ł  f i l  Ł  „ostatnie wt ikl us-d Ptkiriem 11. w  ro i .  g . o w - . y c b :  Ryszard Olx
i s o b o w t ó r  Marleny Dietrlth —  Gwlll Andre. N A D  P R O G R A M :  K r ó l  h u n  oru  haroid Lloyd w  n a j i . o w s * « j  

k o m e d j i - f a r s i e  p.  t.  Slub na księżycu. P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o  g o d z .  4— 6— 8— 10.15, w  ś w i ę t a  o d  g.  2 - e j

Za
Z ł. 1010

modne rzym sk ie  sandałki 
lu b  w iatrów ki 10??

m o c n e ,  e h i g a c c k l e ,  h i g j e n . c z n e ,  z n . e p  c k ą c .  s k ó r y ,  b  w y g o d n e

M. Va b. brez .  g w  680 
M  Vi b. dziurk. 1180  
M. Y2 b . t e n .  o w e  Z9n 

Obuwie letnie brezent.  ftiodne pantofle ranne.
DI> dzieci: sandałki, pantofla b la it, w iatrówki, obuwie letnlu i t. d.

D . lek  sandałk i 390 
D . m od. prun^lki 590 
D . p antof. ten is. 250

ty lko w
polskiej wytwórni obuwia
VI .N o w ic k i q
W iln o ,  W le ik a

Nr. kro. 321/33.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu G rodzkiego w W iln ie , rewiru 2 go, 

z siedzib ą  w  W iln ie , przy ul. G im nazjalnej 6-7, zgodnie  
z »rt, 1030 U. P. C. podaje do wiadornoaci publicznej, 
i e  w dniu 3 czerw ca 1933 roku od godz. 10-ej rano, 
w W iln ie przy ul. Portow ej 19, odb ęd zie  się  sprze­
daż z licy tacji publicznej ruchom oici, sk ład ających  
się  z um eb low an ia , n a leżących  do K onstantego Ło- 
p atto , o sza co w a n y ch  na łą czn ą  sum ę zł, 670.—

R u ch om ości p o d leg a ją ce  sprzedaży m ożna o g lą ­
dać w dniu licy tacji w m iejscu  sprzedaży w cza sie  
w yżej oznaczon ym .

1 1 2/VI Komornik Sądow y H. Lisowski.

U d z ie la  le t a y j
z  w s z y s t k i c h  p r z e d ­
m i o t ó w  d o  k l a s y  6  e j  
w ł ą c z n i e ,  m o g ę  b y ć  
t e ż  p o m o c ą  w  n a u ­
k a c h  w  r o k u  s z k o l ­
n y m , z a  m in im a ln ą
cen ę .  Z g ło sz e n ia  pro 
s z ę  kierow ać do A d  
ministrac.ji „K Wil “ 

p od  „U dzielam *

Od roku 1*43 IsT-iej*

WilenKin
uł TATARSKA ;«?

Meble
Jadalne, ^yp!*Jn# t 

binetowB, *■.» ,?nty ' 
Btlłły, sasfy. łóik* t La 
Wygwtmne, P f d . a
N 1 E D R O G O
m fessiigrd

I M A  K A T  Y .

AKuj re -ka

i i i  m w
priyjinujr od 9 do 7 w lecz , 
ulica K .a i la n o w , 7, n_. 5. 

W. Z. P. Nr. 69

NAOESZłr.Y MOUśOSCi.
8324

K U P I f -
o k a z y j n i e

ń  mm
O ferty do Adm iniatraeji 
.K urjera W .“ pod A, W.

Akuszerka
Śmlałowska

p.tanrow  aroa  się
n» ul. O rzeszk ow ej 3— 12 

(róg M ickiew icza) 
tam że gabinet kotm ecycz  
ay_ usuwa zmarazczki, bro 
daw ki, kur»a;ki i w ąjry,
W* Z. P. 48.. 8323

do w y n a j ę c i a

d o m  es 4 p o k .
w Jerozoltm ce po d W il­
nem . B liższe w ia d o m o ści  
w  Banku G osp od arstw a  
K rajow ego —  W ilno, ui. 

Śn iad eck ich  8

w głowę. Sć:s .— jak  to boli! Panno  Ka
ro, nic m a pa-ni jakiego środkł 
rzająccgo?

Usiadł z -w y.siłkiein. k iwnął oę 
i o sunął  się na  >sofg zemdlony.

Killian przyniósł więcej wódki, a 
AlatU zimny kompres. Kiedy 0 'L e a ry  
znów otworzy! oczy i zrozumiał, co 
się stało, zawstydził się jak  m aty cliło 
piec.

—  Dziś pana nie puszcz*ę z łóżka — 
rzekłam  surowo. —  Więcej takich fi 
głów, a gotowa gorączka i choroba. 
Przecież p an  cudem un iknął śmierci.

—  lnnem i słowy, n iech  pan  nie ku 
si losu i nie licz.y n a  sw o ją  szczęśliwą 
gwiazdę —  dodał Killian. —  Mam w/a 
żenie, że spraw a wysunęła isię z pań

skieb... z naszych rąk. -Moesc jest zda 
nia, że w ykryje  zbrodniarza. Wobęc 
tego nie pozostaje  n a m  nic innego, jak  
czekać.

—  Latu, więc ty  myślisz, że jemu 
się uda dotrzeć do  m ia s ta?  —  zapy ta ­
ła cichutku Mytil.

Killian wzruszył ram ionam i.
—  Możilwą. —  Spojrzą l swemi nie 

zgłębionemi oczyma n a  zaśnieżone ok 
na. - Pow inno m u isię udać. Taki 
świetny narciarz! Przed iszcściu laty 
dostał p ierw szą nag rodęm a zawodach 
narc iarsk ich  w ERstonne. Mam nadzie­
ję, żc nut się uda i że n am  sprowadzi 
pomoc.

— Chyba, żc — w trąciła  świszczą- 
CJwn szaptem Ilclcnńj m rużąc zielone 
o c / '  - Chyba, że... uciekł.

Helena n ie  odznaczała się sub te l­
nością. W yrażenie, jak iem  się poslu 
żyła, było rów nie rażące, jak  sama in­
synuacja . Uciekł! To znacz}', że on był 
m ordercą. Czyżby postawił wszystko 
n a  jedną kartę , żeby się u ra tow ać?  
Czy dlatego nie u ląk ł się śnieżycy?

Podsunięte jiodejrzenie uzupe łn i­
ło się w7 moim uniesie szeregiem za­
pam ię tanych  spostrzeżeń. Morse f tp  
stale zdenerwow any, F raw ley  zostawił 
lksit do niego; -on osta tn i  rozm aw iał z 
.Frawley'em (o ile było nam  w ia ­
domo); 0 1 1  jeden m iał dostęp do p a n ­
cernej skrytki F raw lev ‘a i mógł znisz-s 
czye schowane w n i e 1 pap ie ry  lub 1 1 - 
żyć ich stosow nie  do swego dobra 4 
te jego zdrowe, silne różowe ręce — 
zawsze drżały jak u starca.

(ii

L  ciekł.
Ocli! nię! — zaprotestowała Ma 

—  To niemożliwe. Nie! Nic! Nic.
P a g g i  w z r u s z y ł  r a m i o n a m i .
—  Kochana panm  Matil —  albo 

0 1 1 , albo któreś z nas. Koeoby pitni w.i 
lała w tej roli?

Matil n ie  odpowiedziała, chociaż 
wydało mi isię, że je j g ranatow e oczy 
patrzyły  u k radk iem  na Helenę i T e ­
rasą.

—  Morse .. — za-czą z nam ysłem  
Barre. Nio, nie wierzę. \ i e  mogę uwić 
rzyć. A jednak  —  nie zwierzył się ni­
kom u ze swego planu. Chciał się w ym ­
knąć po angielsku. Jfin Uważam, że 
powinien był zwierzyć przynajm nie j 
Matil. Albo mnie, tub  Killianowi, j a ­
ko kolegom biurowym . —  t r w a ł  i do 
kończył /  uniesieniem: —  Nie,, nie 
uwierzę, żd iy  Morse zabił IT aw leyn .

Paggi ziiów wzruszył ram ionam i 
Więc panhy wołał, żeby lo bvł 

k tóry  z n a s?  —  w skazał wdzięcznym 
ruchem  obecnych, włącznie do p rzy­
słuchującej się chytrze Anety i b lade­
go, apatycznego Brunkera.

Zapadło milczenie, ho cóż m ożna 
było odpowiedzieć?

Kłopotliwą cechą życia jest to, że 
w ypadki rzadko kiedy p rzyb ie ra ją  ta 
ki obrót, r.a jak i się zanosi. Gd\ by mi 
tę całą spraw ę opow iadano  w fornue 
hipotezy, wywnioskowałbym, że oo 
zniknięciu Morseją strach, n iepokój i 
groza doszłyby ;do p u n k tu  k u lm in a ­
cyjnego. Że lękalibyśm y się rewelacyj 
czekających go w mieście albo też —

może w rów nym  stopniu -— nieudar.ia 
się w ypraw y i dois-tania się zaw artoś­
ci kasy w ręce policji.

Dalej, że niepokoilibyśmy się o sa 
mego Morse‘a, narażonego  na  niebez 
pieczeńslwa strasznej drogi, śnieżycy, 
lodowatego wiatru, zdradzieckich 
za ĵp-, słabej widoczności i krętego 
trak tu ,  pogrzebanego w śniegu.

Ale zamiast tego wszystkiego d o ­
znaliśmy prawie m om entaln ie  szcze­
gólnego uczucia ulgi- Barw y się roz­
prężyły, ogólna rezerw a osłabła. Za­
częto spoglądać na siebie bardzie j 
otwarcie. Lał, n u cąc  bezslrosko p io­
senkę o tańcu szkieletów, poszedł wyj 
rżeć n a  dwór przez drzwi frontowe,, 
ale siła v ia tru  była tak  wielka, że led 
wie je po tem  zamknął. D o  pokoju  
w darła  się biała kurzawa, wzbijająca 
się z ogrom nych zasp, k tó re  m usiały  
sięgać do wysokości dachu

—  Zmiećcie ten śnieg, B runker —• 
rozkazała z roz targnien iem  MatiL 
Głos j*>j zabrzm iał w moich uszach ja ­
koś swobodnie i na tu ra ln ie .  —  I  na- 
kryjcie do śniadania, Aneta niech z a ­
raz przyniesif kaw y panu  0 ‘L ea ry ‘e- 
niu. Kawa dobrze p a n u  zrobi.

—  Więc Morse pow ędrow ał -  
m n in n ą ł  jakby  sam  do siebie Paggi.— 
Panie .luljanie, m nie się zdaje że... 
p rzykro  mi lo' powiedzieć, ale., może 
on się zląkł o swoj« bezrpieczeństwo.

(Do c. 1 1 .)

W y d a w n i c t w o  „ K u r j c r  W i l e ń s k ł “ S -k a  * o g r .  o d p Drukarnia „ZNICZ“, Wilnoi Biskupia 4, teł. 3-40 Rcoakto* odpowiedzialny W itold Kiszkis.


